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Kary er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dui poświątecznych. 

IłedaJccya: 
plac Wilhehnowski ni'. 18. 

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina IG. w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi v. Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 feuyg&w od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reäaktor oâpowieflzialny: F
Środa, dnia 13 sierpnia 1884. JÓZEF SZMYT z Poznania.

Ra jchmaun i Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
w Bazylei Dre

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.ca Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku,

;zuie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. •— Havas L a f f i t e Æ C oinp. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haasenstein & Vogler:

Rewolucyjne Włochy spieszą się bardzo, 
ażeby wystąpić przed Europą z faktem 
dokonanym. Gabinet włoski dokona ra
bunku na tej najlegalniejszćj w świecie 
własności, a mocarstwa europejskie zgo
dzą się nań tacite. Rząd włoski będzie 
tryumfował a z nim i rewolucyą włoska, 
bo rabunek własności Propagandy zbliży 
ją o krok jeden dalej na drodze do upra
gnionego celu, a celem tym jest zwalenie 
tronu króla Humberta.

Najważniejszym obecnie wypadkiem, 
jaki zaszedł na polu polityki między
narodowej, jest bez wątpienia zajęcie 
przez Francuzów portu chińskiego Ke- 
Lnng. Wypadkiem tym zajmuje się dziś 
cała prasa i godzi się mniej więcćj na 
to, cośmy wczoraj powiedzieli. Rozpra
wiał o nićm na wczorajszćm posiedzeniu 
i kongres francuski, ale z wyjaśnienia, 
jakie dał p. Ferry, trudno nabrać wy
obrażenia o właściwej sytuacyi. Dep. 
Perin zażądał odroczenia dyskusyi nad 
wnioskiem p. Andrieux, przyjętym przez 
kongres , (zobacz artykuł wstępny; Obrady 
kongresu), i wzięcia pod obrady kwestyi 
chińskiej. Położenie, jak wywodził, 
coraz bardzićj się pogarsza i Francya 
znajduje się w otwartej już wojnie z 
Chinami. P. Ferry oświadczył na to, że 
wywody mówcy są fałszywe; na co Perin 
znów słusznie odrzekł, że bombardowanie 
portu Ke-Lung nie może być żadną 
miarą uważane za objaw serdecznych 
stosunków pomiędzy Francyą a Chinami. 
Prezes gabinetu zamiast otwarcie powie
dzieć, czy admirał Lespes bombardował 
prosto, czy nie, oświadczył tylko, że 
kongres ukończy w środę lub w czwartek 
obrady, a wtedy zajmie się Izba nie
zwłocznie kwestyą tonkińską. Kongres 
był przeciwnego zdania i znaczną wię
kszością. odrzucił wczoraj wniosek p. 
tego życzy minister spraw'żagraiiicznych, 
dowie się Francya, a z nią i Europa 
bliższych szczegółów o zajęciu portu chiń
skiego. (Zob. Telegr.) Czy wyjaśnienie to 
wywrze wpływ na ostateczny rezultat obrad 
kongresu i czy p. Ferry zdoła obronić 
swą politykę chińską, nie będziemy prze
sądzali.

Zjazd dwóch cesarzy w Ischl roz
brzmiewa dotąd ciągle w łamach dzienni- 
kowskich i wywołuje coraz nowe kombi- 
nacye. O zjeździe pisze i. dziś jeszcze 
nasz korespondent wiedeński. My doda- 
jemy, że w berlińskich sferach dyploma
tycznych krąży wieść, wedle, której ks. 
Bismarck ma przy sposobności swej po
dróży do Gasteinu spotkać, się z br. Kal- 
nokem w Gasteinie, lub Salzburgu.

Nie mniejsze od zjazdu w Ischl budzi 
w prasie zajęcie misya lorda Nortlibrooka 
do Egiptu. Misya ta — pisze korespon
dent londyński „Polit. Corr.“ udaremniła 
nadzieje, ‘ że po rozbiciu się konferencyi 
akcya rządu w sprawie egipskiej będzie 
więcćj stanowczą. Panuje tu powszechne 
przekonanie, że zadanie to poruczycby 
raczej należało p. Dilke, znanemu ze 
zdolności i doświadczenia. Jako wicekról 
Indyi, nie pozostawił Nothbrook po sobie 
śladu w liistoryi tego kraju, ani w ser
cach tamtejszej ludności. Okoliczność, że 
Baring ma być przydzielony Northbroo- 
kowi, jest tylko dowodem, że rząd angiel
ski popierać zamierza dalej w Egipcie 
politykę półśrodków, która wywołała tyle 
nieszczęsnych owoców.“ — P. Gladstone 
zdaje się w tćj chwili zabierać energicznie 
do walki z fałszywym prorokiem. Depesza 
z Kairu donosi: „Sztab jen er alny przysposa
bia energicznie wyprawę, w której, jak sły
chać, ma wziąć udział 4000 wojska angiel
skiego i egipskiego. Wyprawa ta wyruszy 
wodą prawdopodobnie do Dongoli a ztam- 
tąd przez pustynią w kierunku Chartumu. 
W Assuan i Wady-Hałfa urządzają An
glicy składy dla materyałów wojennych.“ 
Tyle depesza. Wielki też w rzeczy sa
mej czas, ażeby rząd angielski przystąpił 
doakcyi stanowczej. Mahdi, pewny osta
tecznego zwycięstwa, zajmuje się już dzi
siaj reorganizacyą swego wielkiego pań
stwa, które po wcieleniu sułtanatu Darfur, 
ma przestrzeni około 31,000 mil kradra- 
towych i liczy około 4 milionów ludności. 
Kordofan podzielony został na 2,. a .Dar
fur na 3 prowjhcye. Na czele każdej pro- 
wincyi stoi „Velik,“ który równocześnie 
pełni funkcye sędziego wyższego. Veliko- 
wi podlega jeneralny poborca podatków. 
Dochody z podatków, które nie są wygó
rowane, odsyłane , bywają do El-Obeid 
W każdej gubernii jest dwóch „Livas 
(jenerałów), jeden dla wojska pieszego, 
drugi dla kawaleryi. (Obowiązek służby 
wojskowej jest powszechny, a rozpoczyna
się z 17 rokiem życia.

JPoZłKlń, 12 sierpnia.
(Odrzucenie przez belgijską Izbę wniosku liberałów 
o odroczenie obrad nad ustawą szkolną; stronni
czość biura Wolffa; ostateczny cel wichrzeń libe
ralnych i zabiegi stronnictwa katolicko-konserwa- 
tywnego. — Termin licytacyjny dla sprzedaży dóbr 
iropagandy. —. Zajęcie portu chińskiego przez 
Irancuzów i wniosek członka kongresu, żądający 
wyjaśnienia tćj sprawy ; klęska Ferrego. — Zjazd 
w ischl. — Wyprawa angielsko-egipska do Char- 
tun?1!. i reorganizacya administrac.yi Sudanu przez 
mahdiego — Polemika pomiędzy ‘ prasą angielską 
a niemiecką i aneksya zatoki Wallfischbay przez 
rząd Kaplándu, — Sprawa ustanowienia reprezen

tanta Rosyi przy Stolicy św.)
W belgijskiej Izbie deputowanych roz

poczęły się wczoraj walne obrady nad 
ustawą o wychowaniu publiczném. Pół- 
urzędowe biuro Wolffa, z którego na nie
szczęście czerpać musimy najświeższe, 
niedostateczne często poprzekręcane wia
domości z pola tćj walki liberałów z ka
tolikami, zbywa nas i tym razem krót- 
kićm doniesieniem, że Izba odrzuciła 66 
przeciw 35 głosom wniosek lewicy o od
roczenie dyskusyi i przeszła do obrad je- 
neralnych. Pierwsze to starcie, będące 
niejakoś. wstępem do właściwej wielkiej 
kampanii parlamentarnej, musíalo być 
żywe j zasługiwało na to, żeby nam or
gan liberalno-żydowski nie skąpił szcze
gółowego sprawozdania. Mimo to nie 
trudno się domyślić, o co chodziło libe
rałom. w ich wniosku o odroczenie dy
skusyi. Potrzebują oni czasu do agita
it do rozbudzenia namiętności tłumów 
i sprawienia swych szyków bojowych. 
Dziś nie jest już tajemnicą, do czego dą
żą liberali belgijscy. Loża wydała ha
sło,, że kraj ma być zrewolucyonizowany, 
a środki wszystkie pożądane, byleby 
tylko wiodły do celu. Liberalno-masoń- 
skie- dzienniki, jako to „Etoile,“ „Nou
velles du Jour,“ „National“ i inne za
mieszczają jeden artykuł po drugim, a 
główną mysią icli wywoaow jest-Ao, w 
jeżeli gabinet pana Malou będzie cliciał 
koniecznie przeprowadzić ustawę szkol
ną , będzie się musiał liczyć z po
wstaniem ludu, to jest z podburzonym 
przez masonów motłocliem ulicznym. Li
berałom belgijskim spieszy z sukursem 
tego samego kierunku prasa zagraniczna. 
Organ masonów au^tryackicb, żydowsko- 
liberalna „Neue fr. Presse“ takim cha
rakterystycznym ustępem zamyka swój 
artykuł, poświęcony stosunkom belgij
skim: „Prezes gabinetu, p. Malou, nie jest 
mężem kompromisu ; nie stawa on w po
łowie drogi i nic nie jest zdolnćm go za
straszyć. Kiedy przed kilku latami obej
mował ster rządu, wyrzekł on te pamię
tne słowa : „Sześciu Malou’ów byłoby za 
wielu dla kraju.“ Cała inteligencya jest 
tego przekonania, że jeden Malou jest 
już za wiele; ale bez rewolucyi nie bę
dzie go można usunąć i jego gwardyi. Czyż 
liberali belgijscy będą cierpliwie czekali 
aż do przyszłych wyborów? Od tego za
leży egzystencya gabinetu p. Malou.“ A 
więc rewolucyą uliczną wypisali liberali 
belgijscy i icli sprzymierzeńcy w Euro
pie na swym sztandarze. Te knowania 
i zamiary stronnictwa liberalno-maśoń- 
skiego znają dobrze dzisiejsi kierownicy 
nawy belgijskiej i jak w parlamencie, 
tak i na zebraniach wykrywają zgubne 
ich dla kraju wichrzenia. W tym sa
mym dniu, w którym liberalni burmi
strzowie belgijscy układali swą rezolu- 
cyą na ratuszu brukselskim (zobacz Prze
gląd w dniu wczorajszym), odbywali tak
że katolicy swe narady, o czćm zamil
czało biuro Wolffa i o czćm dziś dopiero 
dowiadujemy się z katolickiej prasy. Re
zultatem tego sobotniego zebrania, jest 
odezwa narodowego związku katolickiego, 
liczącego około 10,000 członków. Odezwa 
ta pełna energii i podniosłego ducha 
zdziera maskę obłudy z oblicza liberałów 
i wyjaśnia icli ostateczne zamiary. — 
Znajdzie ją czytelnik pod właściwą ru
bryką. ..

Podczas gdy masonerya belgijska wal
czy dotąd bez skutku i bez wielkich wi
doków powodzenia z przeciwnikami swy
mi, będącymi u steru rządu, to bracia jej po 
ducliu, wszechwładni rewolucyoniści włoscy 
zabierają się w tćj chwili wraz z swym soju
sznikiem,' gabinetem p. Depretisa, do wyko
nania ułożonego rabunku na tćj instytu- 
cyi, która już od dawna była solą w oku 
wszystkim bez wyjątku burzycielom od
wiecznych praw bożych i ludzkich. Jak do
noszą katolickie dzienniki włoskie, termin 
licytacyjny dla sprzedaży dóbr Propagandy 
ustanowiony został na dzień 18 bm. Od
nośne rokowania toczyły się. od pierwszych 
dni zeszłego miesiąca pomiędzy komisa
rzem królewskim a ministrami sprawie
dliwości i finansów, aż ostatecznie zgo
dzono się na wyżej wspomniany termin.

Pomiędzy prasą angielską a niemie
cką toczy się bez przerwy polemika wy
wołana rozbiciem się konferencyi, kwe
styą Angry Peąueny i Kongo. Ż powo
du znanego artykułu „Nordd. Allg. Ztg,“ 
skierowanego przeciw Anglii, oświadcza 
„Standard,“ że Anglia nie potrzebuje 
przyjaźni Niemiec, natomiast nie ulega 
wątpliwości, iż gdyby nie przyjaźń An
glii, Alzacya i Lotaryngia byłyby po dziś 
dzień francuskiemi prowincyami, i mogą 
stać się znowu niemi po pozbyciu się 
przez Niemcy przyjaźni angielskiej. — 
„Times,“ odpowiadając na wspomniany 
przez nas artykuł „Köln. Ztg,“ tak pisze: 
„Z wywodów organu kolońskiego wyka
zuje się, że niemiecki Michel, jakiekol
wiek są jego cnoty i wady, potrafi dobrze 
dąć w swą trąbę. Takie ekspektoracye 
aroganckie, jakie czytamy w „Köln. Ztg,“ 
nie należą do rzadkości w prasie niemie
ckiej. Ale naród angielski może je po
minąć milczeniem, mianowicie wtedy, kie
dy przyjdzie do przekonania, że to, co 
spełnić ma Anglia w swej polityce egip
skiej, w ogóle afrykańskiej, nie jest ułu
dnym wynikiem koncertu europejskiego, 
jeno owocem jego własnych przekonań 
i odwagi. Nikt też lepiej od niemieckie
go Mieliła nie wie, że gdyby Anglia 
chciała to wykonać, wtedyby ten sam 
niemiecki Michel i inni Michlowie dopóty 
dęli w trąby, dopókiby im nie pękły po
liczki.“ „Köln. Ztg“ reprodukując po
wyższy ustęp z berlińskiej koresponden- 
cyi „Timesa,“ dodaje, że tak zabawnie 
nie pisał dotąd organ City. — W Niem
czech wielka znów podniesie się wrzawa na 
wiadomość, że rząd kolonialny Kaplandu 
wydał publikacyą, w której oświadcza, że 
anektuje, do posiadłości swej zatokę Wal- 
fisebbay i graniczące z nią wyspy.

W końcu zapisujemy to, co w sprawie 
W'avyKtiiiie' pisz.^ „ux. x vt. ,vi-buuihw»xi . 
„Co się tyczy rokowań pomiędzy Kuryą 
rzymską a gabinetem petersburskim, mo
żemy zapewnić, że znajdują się one obe
cnie w stadium bardzo zadawalniającćm. 
Ostatecznemu ustaleniu normalnych sto
sunków pomiędzy Rosyą a Watykanem 
stoją dziś na przeszkodzie tylko kwestye 
drobniejsze, nie mające charakteru donio
słego i stosunkowo nie trudne do. zała
twienia. Można się też spodziewać pra
wie na pewno, że wkrótce już nastąpi 
ustanowienie stałej reprezentacyi Rosyi 
przy dworze papieskim w osobie tego sa
mego p. Buteniewa.“

Jesteśmy przekonani, że i w bieżącym 
roku udałoby nam się liczbę głosów od
danych na przyszłego kandydata znacznie 
powiększyć, gdyby komitet wschowski, 
znany z gorliwości, liczący w swem gro
nie mężów niezmordowanej pracy, jak ks. 
proboszcz Drwęski, ksiądz May, pan br. 
Dąbski i t. d. wcześnie zabrał się do 
pracy.

Pogłoski dochodzące do nas, jakoby 
w komitecie tym zapanowało pewne znie
chęcenie, w skutek którego już w r. z. 
nie było ogólnego ruchu przy uroczysto
ści Sobieskiego, są bezzasadne, — mamy 
też nadzieję, iż niebawem dowiemy się 
o rozpoczętych przygotowaniach przedwy
borczych.

W Wolsztynie odbyło się w dniu 
8 bm. zebranie wyborcze, na które przy
było nie wielu uczestników. Komitet po
wiatowy, w skład którego wchodzą pp. 
Karól lir. Mielżyński z Cbobienic, ksiądz 
dziekan lic. Poszwiński z Przemętu, ks. 
E. Gajewski i Stefan Gajewski z Wol
sztyna, stawił się w komplecie. Nadto 
było obecnych kilku duchownych i obywa
teli a główny zastęp stanowili gospoda
rze i mieszkańcy z parafii przemęckiej, 
którzy mimo 3milowćj odległości w zna
cznej liczbie się stawili, za co im przewo
dniczący w komitecie hr. Mielżyński ser
decznie podziękował.

Zebraniu przewodniczył ks. Gustowski 
z Kopanicy, który do prowadzenia proto
kółu powołał ks. Tołowińskiego z Siedl
ca. Jako kandydatów przyjęto ks. Bi
skupa Janiszewskiego, ks. dziekana Robra 
i ks. dziekana Poszwińskiego.

Na wniosek ks. lic. Poszwińskiego u- 
chwalono, aby celem skutecznej agitacyi 
wybierał komitet powiatowy w każdej 
parafii męża zaufania, któryby wraz /.d<v 
się każdy wyborca do urny stawił.

Dowiadujemy się, iż pan Stefan Ce- 
z Poznania gotów jest przyjąć

mandat do parlamentu Rzeszy.
Pan A. Mydelski z Gałowa i fes. lic. 

Jaskulski ze Sniecisk zostali już zaliczeni 
do liczby kandydatów i gotowi są przy
jąć wezwanie.

* Zebrania przedwyborcze zapowie
dziane :

W Kościanie, w niedzielę dnia 17 
sierpnia o godz. 4 po południu, na sali 
p. Gąsiorowskiego.

W Szamotułach, w piątek dnia 22 
sierpnia o godzinie 11 przed południem 
na sali hotelu „Giełdy.“

W Trzcielu, (na powiat międzyrze
cki) w niedzielę dnia 24 sierpnia o go
dzinie 3 i pół po południu w hotelu pana 
Zweigera. ,

W Żninie, (na powiat szubiński) w 
niedzielę dnia 24 sierpnia o godzinie 5 
po południu w domu zajezdnym pana Siu- 
clmińskiego.

W Pleszewie, w hotelu p. Walcze
wskiego dnia 24 sierpnia o godzinie 4 po 
południu. _________

Wybory.

W okręgu wschowskim wybrany zo 
stał przed 3 laty p. Stanisław Chłapow
ski z Szołdr i Lginia posłem do parła 
men tu rzeszy i to w sposób następujący:

Dnia 27 października 1881 oddano 
głosów w ogóle 9311 — i to:

1) na p. Chłapowskiego 4124,
2) na p. Puttkamera (kons) 2587,
3) na p. Witta (liberała) 2300.
W ściślej szych wyborach, które się

odbyły dnia 14 listopada,, zwyciężył pan 
Chłapowski współzawodnika swego pana 
Puttkamera 1147 głosami większości, otrzy
mawszy głosów 5392 contra 4245.'

Wybory te są dla nas bardzo ważne, 
gdyż łatwo stać się może, iż Niemcy 
chcąc powetować klęskę, dołożą wszelkich 
starań, aby wyboru Polaka nie dopuścić 
i nowy okręg wyborczy niedawno zdobyty 
uapowrót nam wydrzeć.

Przed trzema laty ulegli Niemcy dla 
tego, że postępowcy nie. glosowali na p. 
Puttkamera przy ściślejszych wyborach.

Dotycliczas donoszą z Leszna, że par 
tya wolnodumców niemieckich już. się 
ukonstytuowała i pójdzie osobno,, nie łą
cząc się z konserwatystami; atoli na ten 
separatyzm liczyć tylko możemy . przy 
pierwszym wyborze, gdyż przy ściślejszym 
z pewnością oba stronnictwa z wszelką 
pewnością, choćby tylko dla uspokojenia 
płaczliwych narzekań „Tageblattu“ po
łączą się w jeden zwarty zastęp przeciw 
Polakom.

Najlepiej byłoby dla nas, gdyby smy 
we wscbowskim okręgu wyborczym zdo
łali taka rozwinąć agitacyą, iżby kandy 
dat nasz od razu zyskał większość odda
nycb głosów.

Przed trzema laty liczba oddanych 
głosów wynosiła 9311, absolutna wię
kszość 4656, do której to cyfry panu 
Chłapowskiemu brakło tylko 432. Głosy 
te zdobyć było rzeczą łatwą, skoro w 
dniu 14 listopada pan Chłapowski aż 
5392 głosy — a więc 968 głosów więcej 
otrzymał.

że jakiś nieznany „Scbubmann“ w dru- 
gićm wydaniu śmiał podszywać się pod 
płaszcz posła pruskiego, lżąc w niecny 
sposób Stolicę św.?

Z obrad kongresu,
Ósmy już dzień obraduje kongres fran

cuski, złożony z 856 członków — a pu
bliczność nie wiele się dowiedziała o do
datnich wynikach tych obrad; czytamy 
tylko o burdach, kłótniach, wyzwiskach, 
z których liberalne pismo „National“ tak 
wstrętną podaj e wiązankę, iż ani dziesią
tej części z nieb powtórzyć nie podobna. 
Przypatrzmy się, co kongres paryski do
tychczas zrobić zdołał.

W poniedziałek dnia 4 sierpnia zda
wało się, iż kongres wcale nie przyjdzie 
do skutku, gdyż pierwsze posiedzenie za
kończyło się wśród scen okropnych, prze
wyższających o wiele burzliwe zajścia w 
sejmach półwyspu bałkańskiego, lub wy
bryki zwolenników Starcewicza w sejmłe 
zagrzebskim.

We wtorek zdołano wreszcie po stra
sznych burdach i zajściach wybrać komi- 
syą z 30 osób złożoną, a mającą wypra
cować sprawozdanie z rządowego projektu. 
Mimo że wszystko było naprzód ukarto- 
wane, lista członków komisyi już. w po
niedziałek wydrukowano, otrzymali człon
kowie tćj listy najwięcej po 406, kilku 
429 głosów; prawica i skrajna lewica 
wstrzymała się od głosowania, 13 nieprze
jednanych wystąpiło z kongresu, protestu
jąc przeciw jego uchwałom.

Komisya wybrawszy przewodniczącym 
p. Dauphin, powierzyła trudny urząd spra
wozdawcy posłowi Gerville Réache, nie
gdyś wybitniejszemu członkowi „ieneral- 
’(jJPośel ’Réache zdał już w środę po 
południu sprawę z krótki cb obrad komi
syi — raport ten podobno już naprzód 
był wydrukowany. W czwatek i piątek to
czyły się rozprawy jeneralne; wniosków 
nie brakło. Jeden z radykałów żądał 
odroczenia kongresu, drugi usunięcia, se
natu. Jeden z posłów żądał usunięcia 
t. z. przedwstępnego pytania, to jest su
marycznego głosowania; p. Andrieux do
magał się przeciwnie odrzucenia całego 
projektu rządowego za pomocą tegoż przed
wstępnego pytania (question préalable).

Przy głosowaniu nad wnioskiem zna
nego radykała Barodeta, który żądał za
mienienia kongresu w konstytuantę i któiy 
tćż w piątek, po odrzuceniu wniosku swe
go, kongres z protestem opuścił, pokazało 
się, jaki jest liczebny stosunek przeciwni
ków i zwolenników rewizyi. Za rządem 
oświadczyło się 493 członków — przeciw 
rządowi 286, razem obecnych i głosują
cych 779. Liberalne grupy senatu, .Izby 
deputowanych, idą, biorąc rzeczy ogólnie, 
razem; odliczywszy nawet tych, co się 
wacbają, można przypuścić z góry, iż rząd 
zdoła wniosek swój przeprowadzić, .

Artykuł I, stanowiący, że w razie roz
wiązania Izby nowe wybory nastąpić mu
szą w przeciągu dwóch miesięcy, został 
przyjęty.

Wczoraj w poniedziałek obradowano 
nad artykułem II, którego zasadniczym 
punktem jest ten, iż republikańska forma 
rządu jest na wieki wieków ustalona 
i niezmienna, — i że książęta, należący 
do rodzin dawniej we Francyi.panujących, 
nie mogą być prezydentami rzeczypo- 
spolitćj.

Artykuł ten składa się z 2 paragra
fów : pierwszy dotyczy formy republikań
skiej, drugi pretendentów. _

Telegram z biura Wolffa nie podaje 
nam obszerniejszego sprawozdania, donosi 
tylko, że głos zabierali senator. Boclier 
z prawicy, ks. Biskup Freppel i Ferry.

Bocher i Biskup Freppel dowodzili 
wymownie i jasno, że stanowić z góry in 
perpetuum, iż forma rządu musi pozostać 
republikańską i niezmienną, jest rzeczą co 
najmniej niepotrzebną, zbyteczną i bez
owocną.

Bocher powiedział: „Gdy Francyaze- 
chce kiedyś zmienić formę rządu, wtedy 
będzie jćj to niezawodnie wolno uczynię 
w sposób legalny, bo Francya jest panią 
swych losów — a my powierzamy jćj 
spokojnie nasze prawa, nasze życzenia, 
nasze nadzieje!“

Ks. Biskup Freppel mówił z zapałem 
i stanowczością : „Artykuł ten jest zby
teczny, bo gdy lud francuski, sprzykrzy
wszy sobie kiedyś formę republikańską, 
zwróci się - znów do rodziny, która 
jest chlubą Francyi i której Francya za
wdzięcza swe zjednoczenie, — wtedy arty-

Jeszcze w „Hamb. Corresp.“ rzekomy 
sprawozdawca tego dziennika upiera się 
przy swojćm i dowodzi, że p. Schbizer 
mówił rzeczywiście to, co „Hamb. Corr.“ 
napisał, a już równocześnie dowiadujemy 
się, że wszystko, co tam napisano, jest 
nieprawdą. .

Na oświadczenie „Kreuz Ztg. , ze 
„Hamb. Corresp.“ w.ogóle nie ma spra
wozdawcy w Rzymie, odpowiada ów spra
wozdawca pomiędzy innemi: „Łatwo było 
przewidzieć, że treść ważnej rozmowy, 
jaką miałem z p. Scblozerem, oburzy wszy
stkich, którzy pochwalają intrygi, wpły
wowych prałatów rzymskich pizeciw pań
stwu niemieckiemu. Jest im naturalnie 
na rękę, że walka kulturna służy ku tym 
celom, ale nie. chętnie widzą, gdy ktoś 
zdradzi tajemnicę.“ . .

Rzecz tę rozstrzyga, jak się zdaje, sta
nowczo telegram z biura Wolffa dono
szący. iż według wiadomości podanej przez 
,.Osservatore Romano“:

„Tymczasowy minister pruski przy 
Stolicy św.,hr. Monts, oświadczył Kar
dynałowi Sekretarzowi Stanu, Jacobi- 
niemu, iż cały rzekomy referat spra
wozdawcy „Hamb. Corresp.“ o roz
mowie mianej z posłem Scblozerem 
jest zupełnie mylny (unricbtig)“. 

Pan Scblózer więc wypiera się po
średnio wszystkiego. Jak się stać mogło,



kuł wasz ludowi francuskiemu nie prze
szkodzi w zmienieniu formy rządu.

Lewica zaczyna się burzyć; odzywają 
się głosy: A która to rodzina jest domem 
Francyi?

Biskup Freppel odpowiada, że jeden 
tyłko jest „dom Francyi,“ reprezentowany 
przez In-. Paryża.

Na lewicy powstaje ogromny hałas 
i wzburzenie — Floquet woła : „Wydajcie 
na niego wyrok śmierci, a my go wy
konamy !“

Wśród licznych przerw i głośnych ha
łasów msgr. Freppel tak kończy swą 
mowę : „Bez trwogi patrzymy w przy
szłość ; inny kongres obali uchwały dzi
siejszego. Mam nadzieję, że na uchwałę 
niezmienności republikańskiej formy rządu 
będziemy mogli odpowiedzieć dnia 4 maja 
1889 ogłoszeniem monarchii !“

Na mowę Bochera odpowiadał prezes 
gabinetu p. Feny wykrętnie i sofisty- 
czuie, jak zawsze : „Nie żądamy dekre
tów, zapewniających wieczystość republi
kańskiej formy rządu — mówił Ferry — 
my chcemy tylko stwierdzić, że r e p u - 
b 1 i k a i s t n i e j e (! !) i że ma prawo 
bronić się ! ! Republikańska forma rządu 
jest nieprzedawnionćm prawem Francyi— 
i dla tego też nie tyle dla bezpieczeństwa 
Francyi, ile raczej dla jéj godności żą
damy, aby ta republikańska forma była 
niezmienną !

Co za potęga i obfitość argumentów!
Izba wszelako zgodziła się po tych 

słowach na przyjęcie § 1 art. II większo
ścią 602 gł. przeciw 165.

Najnowszy telegram -donosi, że § 2 
tegoż artykułu przyjęto 597 głosami prze
ciw 153 — a więc blisko 600 republi
kańskich posłów wydało w imię wolności 
wyrok tęż wolność najbrutalnićj gwałcą
cy, nie pozwalający Orleanom, lub Bur- 
bonom obejmować prezydentury rzeczy- 
pospolitéj !

Tyle z Izby ; a na zebraniach ?
Na zebraniach motłoch paryski sroży 

się z całą gwałtownością przeciw kongre
sowi, który chociaż stanowi niezmienność 
republikańskiej formy rządu, chociaż żąda 
śmierci pretendentów i odsądza ich od 
czci i praw obywatelskich, chociaż wy
rzuca Boga i króla ze świata, spełniając 
żądanie radykalizmu — „ni Dieu ni 
maitre“ — jeszcze nie dosyć odpowiada 
życzeniom ulicy ! Na jednćm z zebrań, 
protestujących przeciw kongresowi, prze
wodniczył poseł G-ambon i właśnie pioru
nował przeciw kongresowi, kiedy ktoś się 
odezwał : Nie wierzcie temu Gambonowi, 
on was zawsze oszukuje ; pamiętajcie, co 
sie stało z posłów Clemenceau i Henryka 
Gambona i wyrzucił go za drzwi ! ' '

Gambon już za cesarstwa miał głośne 
imję republikanina, gdyż należał do tych 
co odmawiali cesarstwu podatków, — 
a teraz opuścił kongres, protestując prze
ciw władzy konstytucyjnej tego zebrania.

Nie lepiej poszło posłom Maret, Gail
lard i Laisant. Anarchista Tortelier za
pytał ich : „Dla czego pozostaliście w Wer
salu, na téj kupie gnoju, chociaż nie 
przyznajecie kongresowi władzy konsty
tucyjnej ? Czy może dla tego, że wy, 
radykałowie, spodziewacie się zająć miej
sce oportunistów, aby potem módz dławić 
lud ? I takich to ludzł (zwracając się do 
zebrania) wybrałeś ludzie Paryża ? ! Mam 
wam powiedzieć, czóm jest dziś zwierz
chnictwo ludu ? Zwierzchnictwem głu
poty !“

Tak ! tak !...

W

OPOWIADANIE MEGO WUJA.
Spisała

E. z K. I».

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 184.)
Gospodarz odszedł po mleko, a ja wy

siadłem z najtyczanki, bo trzęsła tak 
nieznośnie, że mnie wszystkie kości bo- 

, y'., Przed drzwiami stał silny koń 
ukraiński, osiodłany jak dla wojskowych. 

_ —- Czyj to koń?* — zapytałem powra
cającego gospodarza.

— To pana rotmistrza Semenowa, wiel
kiego pana, — odpowiedział.

— Semenów ? — nazwisko to było mi 
dobrze znanem. W Dreźnie zapoznałem 
się był z młodym rosyjskim oficerem, który 
się baronem Iwanem Semenowem nazywał. 
Spotkaliśmy się najpierw w salonie bilar
dowym. Był to bardzo zacny i przyjemny 
młodzieniec i grał w bilard niezrównanie. 
Zaprzyjaźniliśmy się wkrótce i musiałem 
dac mu uroczyste przyrzeczenie, że będąc 
kiedy w Moskwie, odwiedzię go i jego 
matkę, która była moją rodaczką. Przy
bywałem teraz do „świętego miasta,“ — 
jak je Moskale nazywają — z mocnem 
postanowieniem dotrzymania danego słowa. 
To też odpowiedź gospodarza zaciekawiła 
mnie niezmiernie, czyby to był Iwau, lub 
tylko jaki krewny tegoż.

— Gdzie jest ten rotmistrz? — zapy
tałem. J

. ~ Poszedł na przechadzkę nad rzekę, 
mówił, ze przy tym upale wykąpie się! 

— Czy wiecie, w którą szedł stronę? 
vV iem. Szedł tą ścieżką na pra-

Korespondencje Knryera Poza.
Lwów, 9 sierpnia.

(Rozporządzenie cesarskie. — Petycya ruska. — 
„Diło“ o zapomodze dla weteranów w Londynie.

— Z Bukowiny.)
(a) Od dawna spodziewane rozporzą

dzenie cesarskie w sprawie udzielania 
zapomóg ze skarbu państwa dla dotknię
tych powodzią mieszkańców Galicyi, uka
zało się w najnowszym numerze urzędo
wej „Wiener Ztg.“ Cesarz upoważnia 
rząd do udzielenia zasiłków aż do sumy 
800,000 złr., i to: 440,000 złr. na bez
zwrotne zapomogi, 60,000 złr. na pokry
cie kosztów zakupna soli bydlęcej dla 
rolników potrzebujących pomocy na utrzy
manie bydła i na zapobieżenie zaraźli
wym chorobom bydlęcym — kwota ta 
również nie będzie zwróconą — a nadto 
300,000 złr. jako bezprocentowa zaliczka 
na zakupno zboża na zasiewy dla po
trzebujących rolników. Spłata zaliczek 
ma być zwrócona w sześciu ratach ro
cznych od 1 stycznia 1886. —- Zaiste 
należy się monarsze szczera wdzięczność 
za tę opiekę nad nieszczęśliwymi. Oka
zał on ją już, przesyłając dar osobisty 
— dziś daje zapomogę ze skarbu pań
stwa. Zapewne wszystkie potrzeby po
szkodowanych nie zostaną zupełnie po
kryte, ale pomniejszy zawsze w wyso
kim stopniu ich biedę i zabezpieczy za
siewy na rok przyszły. -— Nie podlega 
wątpliwości, że sejm, który niezadługo 
się zbierze, zgodzi się na zwrot owych 
300,000 złr., a zarazem zastanowi się 
nad dalszemi krokami celem zabezpiecze
nia dobytku mieszkańców, tylekroć już 
powodzią dotkniętych.

W tych dniach wręczona została pre
zydentowi miasta p. Dąbrowskiemu pety
cya, domagająca się otwarcia szkoły 
ruskiej we Lwowie. Po tylu hałasach i 
przy silnej agitacyi zdołano uzyskać 
tylko 56 podpisów. Dowodzi to aż nadto 
jasno, że otwarcia szkoły ruskiej we 
Lwowie żąda tylko nieprzejednana prasa 
ruska i kilka, po za nią stojących krzy
kaczy. Ludność sama jest polską. Za
razem stwierdza ta petycya, że dyrekto
rowie szkół ludowych zupełnie sumiennie 
zapisywali uczniów, domagających się w 
szkołach wykładu ruskiego. Jest ona za
razem bardzo cennym materyałem dla 
magistratu w obec znanego wniosku 
prof. Wachnianina, domagającego się 
ruskiej szkoły we Lwowie.

„A ty, ruskij chłope, płaty!“ taki na
główek dało „Diło“ swemu referatowi 
o zapomodze, przesłanej przez Wydział 
krajowy weteranom naszym w Londynie. 
W zaciekłości swojej już nawet zapo-
„nużda" — tó Wydział krajowy wysyła 
zapomogę „powstańcom polskim w P a - 
ryży.“ Zapewne słowa te nie potrze
bują żadnego komentarza.

Podczas kiedy prewodyry nasze ruskie 
ciążą do prawosławia, na Bukowinie gro
żą Rnsini, że przejdą na unią. „Diło“ 
zamieściło w tych dniach korespondencyą 
z Czerniowiec, w której autor ostro kry
tykuje postępowanie tamtejszego konsy- 
storza gr. wschodniego obrządku, który 
prześladuje popów ruskich i cliciałby 
wszystkich przerobić na Rumunów. Na 
dowód twych twierdzeń podaje korespon
dent fakt, że metropolita Andryjewicz- 
Morariu posłał do Niepokołowiec pod 
Sniatynem popa Włada, Rumuna, nie 
umiejącego po rusku, pominąwszy popa 
Kozaryszczuka, dotychczasowego admini
stratora parafii. W obec tej nominacyi 
wystąpiła gromada z groźbą, że w razie

wo i potem mi znikł mi z oczu w tym 
gaju-

Nad rzeką było zapewne daleko chło- 
ćlniej, jak w tym domu, stojącym nad 
drogą, nieocienionym ani jednem ‘ drze
wem. Poszedłem więc tą wązką ścieżką, 
która prowadziła przez łąkę bujną, tra
wą pokrytą, do sosnowego lasku. Na tej 
drodze widać było świeże ślady stóp lu
dzkich, zapewne Semenowa. Ucieszony 
nadzieją spotkania się z nim tutaj, sze
dłem żwawo naprzód. W tern usłysza
łem nagle szyderskie śmiechy w pobliżu. 
Stanąłem za drzewem. O kilkanaście kro
ków odemnie widziałem wyraźnie dwie 
osoby. Postanowiłem nieiść prosto ku 
nim, lecz przekonać się pierwej, czy to 
jest ow przyjaciel, którego znaleźć się 
spodziewałem.

Przedarłszy się przez gęstwinę, sta
nąłem przy nich z tyłu, tak że mogłem 
im się przypatrzyć, nie będąc od nich 
widzianym. Jeden z nich miał na sobie 
mundur oficera od dragonów, był wy
smukłej postawy, miał twarz o rysach 
wyrazistyeh i dziwnie kłujące spojrzenie 
czarnych, jak noc, oczu. Przed nim stał, 
odwrócony do mnie tyłem jakiś człowiek 
W ubiorze zwykłego mieszczanina rosyj
skiego ; obadwaj rozmawiali z sobą po 
niemiecku, ale oficer z wyraźną cudzo
ziemską wymową.

— Nie kłamże' człowieku — mówił 
wojskowy. — Mnie tylko zawdzięczasz 
twe oswobodzenie z więzienia. Musia
łem za to zapłacić dozorcy 200 rubli.

Być może, ale odemnie żądał je
szcze osobno 100 rubli, a że ich nie 
miałem, więc musiałem poradzić sobie 
inaczej.

. Więc w jakiż sposób wymknnąć 
ci się udało ?

Na nic się panu ta wiadomość o tern

przysłania popa Włada, przejdzie na unią. 
Konsystorz obecnie wstrzymał nominacyą. 
Ciekawa rzecz, jak sobie dalej postąpi.

Praga czeska, 9 sierpnia. 
(Wycieczka do Krakowa. — Przybycie Chorwatów.

— Wnioski Kwiczały. — Teatr.)
XX. Na uczestników wycieczki do 

Krakowa zapisało się dotąd blisko 1000 
osób. Z Pragi oprócz dyrektora Tonnera 
pono inni jeszcze posłowie wezmą udział 
w' wycieczce, która niezawodnie stanie 
się świetną manifestacyą dodatnich za
sad, jakie przyświecają dwom najwyżej 
stojącym w cywilizacyi narodom słowiań
skim, mianowicie też przywiązanie do 
Austryi, która obecnie tworzy najbezpie
czniejsze schronienie jak dla nas, tak 
dla Czechów.

Tymczasem ciągle przybywają do 
Pragi „vlaki diyadelne“, przywożące po 
kilkaset gości. Po pociągu peszteńskim, 
przedwczoraj przyjechał pociąg zagrzeb- 
ski, który przywiósł około 150 mieszka
jących w Morawii Czechów i kilkunastu 
Chorwatów, po większej części studentów. 
Na ulicach od dworca zebrał się tak 
gęsty tłum ciekawych, że tramwaje nie 
mogły kursować; w „biesiedzie wre- 
miańskiej“ (resursa, obywatelska) goście 
z Chorwacyi doznali najserdeczniejszego 
przyjęcia. Obyło się też bez wszelkich 
demonstracyi, któreby przyjacielskiemu 
wieczorkowi mogły były nadać pozory 
drażliwe i obrazić albo rząd zagrzebski 
albo peszteński. Natomiast z rozmów z 
młodymi Chorwatami można było niestety 
przekonać się, że prąd opozycyjny 
i rusofil ski, co tam w południowej 
Słowiańszczyznie znaczy to samo, coraz 
więcej się wzmaga także wśród Chorwa
tów, że te koła nie tylko nienawidzą 
Madziarów, lecz także Austryi, i że w 
Rosyi upatrują „naturalnego opiekuna“. 
Może energiczne środki, jakie wreszcie 
przedsięwziął rząd chorwacki oczyszcza
jąc wszechnicę z żywiołów anarchicznych, 
zdołają wstrzymać ruch, który mógłby się 
stać niebezpiecznym dla Austryi, na 
pewne zaś zwichnąłby tak czy tak nor
malny rozwój narodu chorwackiego.

Pomiędzy organami staroczeskiemi 
a „Narodnimi Listami“ wre opór namię
tny o tak zwane prawo Kwiczały. 
Organ młodoczeski powstał gwałtownie 
na dra Mattusza, który śmiał wystąpić 
przeciwdo wnioskom Kwiczały. „Politik“ 
broni dra Mattusza i wykazuje, że 
miał on przynajmniej tyle prawa wystę
pować przeciwko wnioskom Kwiczały, 
ile „Narodni listy“ mają prawa występo
wać za niemi. Stanowisko „Narodmch 
listów“ w tej kwestyi jest jednak o wiele 
wygodniejsze aniżeli stanowisko staro- 
czeskicli organów, które wprawdzie bro- 
wystąpic stanowczo przeciwko wnioskom 
prof. Kwiczały, choć, jak wiem, i dr. 
Rieger i inni przewódzcy czescy wnioski 
te uważają jako nie odpowiednie i nie 
mające żadnych widoków, ażeby były 
przyjęte w sejmie.

Jutro odbędzie się tutaj walne 
zgromadzenie spółki, która 
utrzymuje narodowy teatr czeski. — 
W ostatnim roku, dzięki zwłaszcza 
„ylakom diyadelnim“, pomimo bardzo 
znacznych wydatków, teatr robił dosyć 
dobre interesa.

Panna Adlerów na, bałetniczka 
z Warszawy, została wczoraj angażo
wana dla tutejszego teatru czeskiego.

Berlin, 11 sierpnia.
(Stanowisko frakcyi centralnej i wolno-konserwa

tystów w wyborach do przyszłego parlamentu.)
Jak w latach poprzednich, tak i teraz 

prowincyonalny, komitet wyborczy ślązkiej

nie przyda. Lub czy chcialbyś się pan 
nauczyć, jakby sobie w podobnem poło
żeniu postąpić ?

— Milcz hultaju! Radzę ci niezapo- 
minać, kogo masz przed sobą i kim ty 
jesteś !

— W każdym razie jestem człowie
kiem, który się już'na niejedno odważył 
dla pana, i może ci się jeszcze przysłu
żyć nieraz.

— Czy wiesz, że mogę cię zgubić je
dnem mem słowem ?

. Czybyś. tylko pan sam sobie tern 
najbardziej nie zaszkodził. Lecz pocóż 
się sprzeczać ! Ze jestem panu oddany, 
możesz się przekonać z tego, że czeka
łem tu całe trzy dni na pana, choć by
łem w ciągiem niebezpieczeństwie, że zo
stanę schwytanym. Lecz nie uczyniłem 
tego przecież nadaremnie. Więc mówmy 
lepiej o naszych interesach! Pan ży
czysz sobie, żeby Wanda do naszej spółki 
przystąpiła ?

-7 No. tak, żeby choć tylko przez je
den rok jako pomocnica do wykonania 
mych planów służyła.

— Rok jest to bardzo długi przeciąg 
czasu, a pan wiesz przecież, że ja Wan
dy bardzo potrzebuję, bo truduoby mi 
znaleźć wspólnika równie inteligentnego 
przebiegłego i roztropnego, jak ona. Cóż 
mi pan za to ofiarujesz ?

— Pięćset rubli, które ci natychmiast 
wypłacę.

— Oho! to za mało!
— I posadę w mojej służbie.
—- Posadę stałą jako rządzca, masz

talerz lub coś podobnego?
— Nie, . byłoby to zbyt niebezpie- 

cznem; ale jako mój agent.
— Dobrze; ale 500 rubli jest pomimo 

tego za mało.
— Lecz rozważ tylko, ile mnie

frakcyi centralnej uchwalił, aby przy wy
borach ściślejszych między kandydatami 
nienależącymi do centrum zwolennicy tego 
stronnictwa w żadnym razie nie popierali 
ani wolno-konserwatysty, ani narodowca. 
Że narodowca nigdy popierać nie należy, 
samo się przez się rozumie; gdyż ta 
frakcya żyje tylko „walką kulturną“, z 
nią powstała i z nią skona. Cokolwiek 
inaczej ma się rzecz z wolno-konserwa- 
tystami — o jle chodzi o stosunki poza- 
ślązkie. W Slązku wolno-konserwatyści, 
tak jak narodowcy, należeli do najzago
rzalszych kulturników, a co gorsza, ich 
członkowie rekrutowali się z szeregów 
znamienitej szlachty katolickiej, jak n. p. 
książę Raciborski, hrabia Frankenberg i 
inni, którzy wystąpiwszy z tak nazwanym 
adresem katolików rządowych głównie 
się do tego przyczynili, iż książę Bismarck, 
który tych panów uważał za „dobrych 
katolików“ wmówił w siebie, iż inni ka
tolicy wraz z Biskupami i duchowień
stwem tylko z krnąbrności i uporu nie 
clicą się poddać prawom majowym. Po
chwalić więc tylko możemy, że Ślązacy 
wolno-konserwatywnym „katolikom" i par- 
tyi wolno-konserwatywnej tego nigdy nie 
zapomną, a kanclerzowi nowy dadzą do
wód, jak mało adherentów w ludzie liczą 
jego przyjaciele „katoliccy“. Inaczój się 
rzecz ma, jak już wspomnieliśmy, z wol- 
no-konserwatystami po innych prowincyach 
a mianowicie w krajach południowo-uie- 
mieckich. Odkąd w parlamencie znana 
deklaracya „dwóchset czterech“ i taryfa 
celna przyszła do skutku, a po niej po
między centrum i wolno-konserwatystami 
nastąpiło porozumienie i pewien rodzaj 
zbliżenia w kwestyach ekonomicznych, 
kilkunastu wolno-konserwatystów z po
łudniowych Niemiec zawsze w kwestyach 
kościelno - politycznych głosowało, łącznie 
z centrum. Stało się to n. p. przy osta- 
tniem głosowaniu nad wnioskiem centrum, 
dotyczącym zniesienia banicyi, gdzie na
wet kilku niemieckich konserwatystów' 
mimo przychylnego oświadczenia p. Min- 
uigerode głosowało przeciw centrum. Ztąć. 
wynika, że pruscy katolicy winni wolno- 
konserwatyście idącemu z centrum przy
znać pierwszeństwo przed niemieckim 
konserwatystą, który głosuje przeciw 
niemu. Aleć samo się przez się rozumie, 
że i taki musi poprzednio złożyć wyzna
nie wiary politycznej. Jeżeli pragnie 
przy wyborach mieć za sobą głosy cen
trum, winien poprzednio szczerze i otwar
cie się w obec nich zobowiązać, że jako 
poseł do parlamentu głosować będzie 
przeciw trzem przez parlament uchwalo
nym prawom wyjątkowym, t. j. wyda
leniu Jezuitów, ustawie banicyjnej, i pra
wie przeciw nadużyciu ambonj. Ago- 
są także członkami Izby Panów, dobrze 
będzie, jeśli starający się o mandat w 
monarchii pruskiej złoży deklaracyą, iżby 
głosował za zawieszonemi paragrafami 
konstytucyi, gdyby miał się dostać do 
sejmu. Ta formuła pewniejszą daje rę
kojmią, niż deklaracya kandydata, że 
obstawać będzie za „rewizyą“ choćby 
nawet za „organiczną rewizyą“ prawo
dawstwa majowego. Zresztą nie spu
szczajmy z uwagi, że wzrastająca między 
innemi frakcyami waśń i niezgoda w wła
snym ich obozie znacznie ułatwi frakcyi 
centralnej przechylenie szali na korzyść 
dobrej sprawy.

Wiedeń, 10 sierpnia.
(Kombinacye wysnuwane ze zjazdu w Ischl. — Po
wieszenie Stellmachera i przestrogi prasy. — Wy

bory w Górnej Austryi.)
(=?) Hr. H a 1 n o k y powrócił z Ischl 

do Wiednia, p. T i s z a ztamtąd wprost

Wanda kosztować będzie przy odgrywa
niu swej roli.

— Rozważ pan także, ile my oboje 
przysporzymy panu korzyści.

— Więc dam ci 600 rubli.
— To jeszcze za mało. Daj pan 

tysiąc.
Daję ci dobrowolnie 600 rubli, jeżeli 

nie przystaniesz, no, to sobie inaczej po
radzę, a ty nie dostaniesz ani grosza.

Teraz rozległ się śmiech urywany i 
szyderczy.

— Mamy się zobopólnie w ręku, mój 
panie.

— A komuż będą ludzie wierzyli, 
mnie czy tobie?

— Mnie, bo ja posiadam dowody; 
zachowałem wszystkie listy pana.

— Niegodziwcze, czyż ci nie kaja
łem zniszczyć każdego listu, który do ciebie 
pisałem ?

— Człowiek każdy ma swoje słabo
ści, kochany panie rotmistrzu, więći pan 
ujdziesz zapewne tak łaskaw przebaczyć 
mi, że twej rady czyli rozkazu nie usłu
chałem.

Słowa te wymówione były pogardli
wym i drwiącym tonem. Lecz gdzież ja 
już kiedyś ten głos słyszałem ? I tę wy
smukłą gibką układną postać musiałem 
gdzieś widzieć w życiu, jednakże gdy 
człowiek ten poruszył głową, tak że mo
głem widzieć z profilu jego twarz o cerze 
oliwkowej, jak u Cyganów, i otoczoną 
czarnemi kręcącemi się lokami, jakie 
zwykle żydzi rosyjscy noszą, przekona- 
em się, iż była mi ona obcą zupełnie.

— _Ale zniszczysz potem te listy, gdy 
dostaniesz pieniądze? — zapytał już o 
wiele łagodniej oficer.

Być może; albo je też sprzedam.
— Komu?

wyjechał do Ostendy. Hr. T a a f f e nie 
znajdował się w Ischl, lecz na swych do
brach w Czechach. Z tego faktu nie mo
żna jednak wnioskować, że w Ischl nie 
mogły się toczyć doniosłe obrady. Albo
wiem hr. Taaffe i hr. Kalnoky tak się 
zgadzają we wszystkich kwestyach po
lityki zagranicznej, że zupełnie wystar
czała obecność jednego z dwóch wymie
nionych mężów stanu w Ischl. Inaczej 
ma się rzecz z p. Tiszą, który reprezen
tuje czynnik inny i niezależny. Muszę je
dnak zapisać, że według oświadczeń 
„Nemzeta,“ który jest głównym organem 
prezesa gabinetu węgierskiego, p. Tisza 
jedynie dla tego przyjechał 
do Ischl, ponieważ cesarz 
Wilhelm chciał go poznać oso
biście. Nie mogę w tej chwili skon
statować, czy ta wersya jest zupełnie au
tentyczna, aczkolwiek zdaje mi się, że 
p. Tisza był już obecnym na jednym 
z dawniejszych zjazdów dwóch cesarzy, 
a zatem powinien być osoboście znany 
cesarzowi Wilhelmowi.

Bądź jak bądź, doniesienie „Nemzeta“ 
ma oczywiście na celu zaprzeczyć tym 
wszystkim pogłoskom, które z obecności 
p. Tiszy w Ischl wnioskowały o ważnych 
międzynarodowych układach. Wielu, jak 
już zaznaczyłem, przypuszczało, że głó
wnie chodziło' o przedłużenie so
juszu a u s t r y a c k o - n i e m i e c k i e- 
go, zawartego w r. 1879 na pięć lat. 
Natomiast półurzędowe dzienniki zapomi
nają teraz, że sojusz ten już w roku ze
szłym, przy sposobności pobytu kr. Kal- 
nokiego w Gasteinie u cesarza niemie
ckiego, został przedłużony na lat 6. Do
póki w tej mierze nie będzie deklaracyi 
urzędowych, zawsze będzie można wątpić. 
W każdym razie nagłe zbliżenie się dwo
rów berlińskiego i petersburskiego. po
zwala się domyślać, że za kulisami za
szły zwroty, które albo mają być uzupeł
nieniem sojuszu austryacko-niemieckiego, 
albo też sprzeciwiają się jego zasadniczej 
podstawie.

Dnia 8 bm. z rana na małym dzie
dzińcu pałacu sądowego i tylko w obe
cności 16 osób stracony został „anarchi
sta“ Herman Stellmacher, zabójca 
agenta policyjnego Blocha, aptekarza 
L i n h a r t a w Strasburgu i bankiera 
E i s e r t a w Wiedniu. Stellmacher jako 
fanatyk socyalizmu i ateizmu, co dziś 
jest równoznacznikiem, umarł bez skruchy 
i nie przyjmując asystencyi kapelana 
więziennego. Dzienniki tutejsze przy tej 
sposobności ostrzegają przed podburzaniem 
robotników przeciwko kapitalistom i fa
brykantom, gdyż takiemi podburzauiami
wzmaga się ruch socyalistyczny, który 

powni lmkib potwory, JxxK Stell- 
macher albo wspólnik jego Kammerer, 
który niebawem stanie przed sądem, a 
następnie pod rusztowaniem. W tymże 
duchu bardzo roztropnie zauważa u r z ę- 
d o w a „Laibach. Zt.g“: „Zamiast oświe
cać masy, podburzają je przeciwko przemy
słowi i kapitałowi, zamiast dać im w ręce 
środki, któreby pozwoliły zająć im uczci
we miejsce obok wielkich kapitalistów, 
wmawiają w nie, że powróci wiek złoty, 
byleby rzemiosło było skrępowane, jak 
dawniej.“ Niedawno temu odbyt się w
Bernie zjazd przemysłowców, na którym 
mechanik Schneider zalecał robotnikom 
naśladować nieszpory sycyliij- 
s k i e , obecny zaś na zjeździe hr. Eg- 
bert Belcredi nie widział się spowodowa
nym zaprotestować przeciwko takim elu- 
kubracyom. To też napomnienia urzędo
wej gazety lublańskiej są bardzo na 
czasie.

Obecnie odbywają się wybory w Salz-

— Temu, co mi najlepiej za nie za
płaci.

— Łotrze! strzeż się, żebym cię nie 
schwycił.

— Nie doprowadziłoby to pana do 
niczego dobrego. Lepiej nam będzie obu- 
dwom, gdy się z sobą porozumiemy. Je
żeli mi pan dasz tysiąc rubli za namó
wienie Wandy, wtenczas spalę te pa
piery.

— Dobrze dam ci tysiąc rubli, ale 
muszę te papiery spalić własną ręką.

— Zgoda! więc tysiąc rubli! ale 
zaraz.

— Mam tylko 600 rs. przy sobie. Oto 
są, przyjdź do mnie po resztę dziś wie
czorem.

— Dziękuję panu. Za pomocą tych 
pieniędzy będę mógł dłużej pozostawać 
tutaj niepoznanym. Gdzież pan zamie
rzasz wysłać Wandę?

;— Pozostanie tam, gdzie się obecnie 
znajduje; tam może mi ona być najbar
dziej pomocną. Teraz muszę odjechać. 
Tu jest klucz od fórtki ogrodowej. Mo- 
żeriiy się spotkać pod lipami zaraz po 
północy.

— Przybędę, jeżeli mi się uda dostać 
do miasta bez żadnych nieprzyjemnych 
zaczepek.

i— Nie bój się, nikt cię nie pozna. 
Przecież nawet ja miałem cię w pier
wszej chwili za jakiegoś podolskiego 
żyda. Mogłeś przybyć zaraz do miasta 
i nie wzywać mnie tutaj.

Chciałem pierwój wiedzieć, czy mi 
się to zamaskowanie udało. Ale kiedy 
mnie nawet pan nie poznałeś od razu, 
to widzę, że się niczego lękać nie po
trzebuję w mieście.

To powiedziawszy, odszedł.

(Ciąg dalszy nasiąpi.)



burgu, w Górnej Austryi, w Styryi i w 
Karyntyi. Arcybiskup salzburski, ksiądz 
E d e r , ogłosił bardzo poważnie napisany 
list pasterski, w którym zaleca wybór 
dobrych c h r z e ś c i a n, aby sejm 
odpowiadał katolickiemu charakterowi 
kraju. Poprzednio już Biskup liniecki, ks. 
R u d i g i e r, wydał list pasterski, w 
którym zaleca wybór kandydatów konser
watywnych i zaleca modlitwy o pomyślny 
wynik wyborów. W Styryi w gminach 
wiejskich prawybory wypadły korzystnie 
dla katolików, którzy niezawodnie utrzy
mają się w posiadaniu dawnych manda
tów poselskich, a może jeszcze zdobędą 
jedyny okręg gmin wiejskich, który dotąd 
wybierał posła centralistycznego. W Ka
ryntyi na 14 wyborów Słoweńcy przepro
wadzili 3 kandydatów, konserwatyści nie
mieccy jednego. Sejm karyntyjski zawsze 
dotąd posiadał większość uiemiecko-libe- 
ralną.

NIEMCY.
* Berlin, 11 sierpnia. Wiec 

rzemieślników bawarskich. 
Wczoraj, dnia 10 sierpnia, rozpoczął się 
wiec rzemieślników bawarskich w Ratys- 
bonie. Wzięło w nim udział 83 cechów 
z 180 delegatami. Przyjęto kilka rezo- 
lucyi, żądających ograniczenia wolności 
procederowej, submisyi, pracy więziennej, 
wędrownego kupczenia i zaprowadzenia 
cechów przymusowych.

-— Towarzystwo śpiewu m ę- 
z kiego zebrało się w Bonn i po
pisywało się dnia 10 i 11 swemi produk- 
cyami. Wzięło w nim udział 56 stowa
rzyszeń. Akwisgrański wydział „Hilaria,“ 
który na niedzielnym popisie otrzymał 
pierwszą nagrodę, ofiarowany przez ks. 
Hohenzollern zloty medal, i na wczoraj
szym koncercie odniósł zwycięztwo i za
szczycony został przez cesarza wielkim 
złotym medalem honorowym, a od mał
żonki jego otrzymał przepyszny wazou.

— Połączenie dyecezyi ful- 
d aj s ki ej i limburskiej jest jeduą 
z bredni, którą liberalna prasa częstuje 
łatwowiernych czytelników. Biskup ful- 
dajski bierzmował w dyecezyi limburskiej, 
a więc... Fałsz leży jak na dłoni. Jak
żeby sprawa dotycząca dwóch tylko Bi
skupów, mogła być przedmiotem narad 
całego episkopatu ? Czyż ona zresztą 
należy do kompetencyi episkopatu, czy 
też decyzya zależy jedynie od Stolicy św., 
która z pewnością kwapić się nie będzie 
w zaprowadzaniu w obrębach dyecezal- 
nych zmian odpowiednich zmianom poli
tycznym.

— Protestanci a w o 1 n o m fi
larze. Ze skrajno-woluomyślni pasto
rowie protestanccy sympatyzują z lożą, 
to nie nowina. Ale czemuż prawowierni 
predykanci stronią od walki z wolnomu
larstwem? P. Stoecker nie kocha żydów, 
jak to wiemy wszyscy; szermuje zacięcie 
z katolicyzmem, gdzie tylko mu się uroiło, 
że ten występuje zaczepnie względem pro
testantyzmu. Jak wytłómaczyć tę absten- 
cyą ? Ale może się mylimy; w takim 
razie niechże władze kościelne ewangie- 
lickie wykażą nam choćby z jedno rozpo
rządzenie starej, czy nowszej daty, prze
strzegające protestantów przed lożą.

— Stowarzyszenie k o 1 o ni
żą c y i niemieckiej clice puszczać 
w obieg akcye na 50 marek, ażeby i dal
sze koła zachęcić do wzięcia udziału w 
zamierzonem zakupnie osad. Uczestnicy, 
udział biorący w tych akcyacli •— po
wiada rzeczone stowarzyszenie — na dłu
gie lata wyrzec się powinni wszelkich 
nadziei dywidendy; co więcej, nawet 
być na to przygotowani, że złożone kwoty 
zupełnie im przepadną. Mimo to stowa
rzyszenie liczy na „ofiarność“ majętniej
szych przyjaciół niemieckiej kolonizacyi, 
powołując się na hasło, że śmiały tylko 
zysku spodziewać się może.

— Anarchiści w Hamburgu. 
Już od dawna starała się policya liam- 
burska wpaść na trop anarchistów, roz
dających tu masami pisemka zakazane, 
jak np. „Der Rebell,“ „Die Freiheit.“ 
Domyślano się, że te druki dostają się 
do Hamburga drogą morską. To było po
wodem, że komisarz kryminalny Engel 8 
bm. po południu z innym urzędnikiem 
kryminalnym i policyantem miejskim we
szli na niedawno do portu przybyły an
gielski parowiec „Elisabeth“ i zrewido
wali rzeczy należące do majtka, na któ
rego od dawna już padały podejrzenie. 
Skutkiem poszukiwań było znalezienie 
całych stosów „Rebelia“ i „Freiheit.“ 
Niezliczoną ilość egzemplarzy skonfisko
wano także u trzech innych majtków, 
których niezwłocznie przyaresztowano. 
Prócz tego zabrano im różne inne pisma 
kompromitujące. Z tego wszystkiego wi
dać, że przyaresztowani są członkami 
istniejącego w Hull (w Anglii) związku 
anarchistów i że należą do najzawzięt- 
szych adherentów partyi przewrotu. Po
chodzą wszyscy z okolic Szczecina. Nie
podobna przypuścić, aby kapitan okrętu 
»Elisabeth“ był z nimi w porozumieniu. 
Narzucają im, że nie tylko rozszerzali 
Pisma zakazane, ale mieli czynny udział 
w knowaniach anarchistycznych. Niewia
domo dotychczas, czy i w jakiej zosta
wali styczności z niemiecką i austryacką 
Partyą przewrotu. — Inne referaty wspo
minają, że policya znalazła przy rewizyi 
Paczki z dynamitem i bombami wybuclio- 
Wemi.
> E- Kolemine- Czapska, 
tora w swej sprawie rozwodowej no

wego przyjęła doradzcę w osobie adwo

kata Kohlera, zdecydowaną jest energi
cznie się opierać zerwaniu swego mał
żeństwa. Widać, że w ostatnich cza
sach inne osoby silnie wpłynęły na po
stępowanie tej damy, której obrońcy w 
pierwszem stadyum procesu na rozwód 
się zgodzili. Jaki będzie skutek apela- 
cyi, trudno przewidzieć. Prawnicy twier
dzą, że forum apelacyjnem nie będzie sąd 
rzeszy, lecz sąd nadziemiański w Darm- 
sztadzie, składający się z siedmiu człon
ków; aie żaden z pierwszych sędziów 
nie będzie zasiadał w trybunale apela
cyjnym.

— Przejście hrabiny Hen- 
ckelna protestantyzm zadziwia 
tem więcej, że rodzice jej żywy wzięli 
udział w 25letnim jubileuszu kapłańskim, 
który obchodził przed czterema tygo
dniami ks. proboszcz Stabik z Siemia
nowic.

— Książę Ernst G ii n t h e r 
szlezwicko - holsztyńsko - augustenburski 
przyjmował dnia 11 bm. z powodu osią
gnięcia pełnoletności liczne deputacye i 
powinszowania. Przy obiedzie galowym 
ks. Chrystyan augustenburski spełni! 
toast na zdrowie cesarza a książę Wil
helm na cześć księcia Ernesta Giinthera. 
Książę Wilhelm wrócił tego samego dnia 
wieczorem do Potsdamu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 11 sierpnia. K o n w e n- 

c y a monetarna. „Journal des De- 
bats“ donosi, że dnia 25 października 
ma się odbyć w Paryżu konferencya 
państw, należących do łacińskiej konwen- 
cyi monetarnej. Państwa te mają być 
skłonne do zezwolenia na dalsze istnie
nie konwencyi pod tym warunkiem, że 
obieg monety srebrnej nie zostanie zwię
kszony i że w razie zniesienia konwen
cyi każde państwo weźmie na siebie obo
wiązek przyjęcia swej własnej srebrnej 
monety.

WŁOCHY.
* Kapeluszy kardynalskich 

wakuje 15; od jesieni r. 1882 aż do dziś 
umarło Kardynałów 14. Na konsystorzu 
mającym się odbyć we wrześniu za
mianuje Ojciec św. znaczną liczbę pur
puratów.

BELGIA.
* Bruksela, 9 sierpnia. Ode

zwa wydana przez katolików, 
a zwołująca zgromadzenie narodowe, 
brzmi, jak następuje:

Współobywatele katoliccy!
Stronnictwo liberalne, wierne swym ideom 

rewolucyjnym, jeszcze raz wchodzi na plac 
boju, aby zwalczać wolę ludu, reprezentowaną 
przez większość w Izbie, przez senat i przez 
rząd. Hasło wydane zostało przez loże ma
sońskie. Pożałowania godne sceny z lat 1857 
i 1871 odnawiają się.

Ruch wywołany ma steroryzować Najj. 
Pana i króla; w ruchu tym nie ma innych 
przywódzców, jak tylko sami podżegacze. 
Clicą oni na monarsze wymódz nieszczęsny 
akt, któryby skompromitował powagę tronu, 
pewność ustaw i wolą ludu belgijskiego.

Obywatele katoliccy! Zamierzają nas wy
jąć z pod praw. Czy zniesiecie to, czy po
zostawicie ostatnie słowo polityce grabarzy? 
Czyż dozwolicie, aby Belgia przedstawiła w 
Europie poniżające widowisko stronnictwa, 
które klęski nie umie znosić z godnością i 
opierając się na najemnych sojusznikach, za
mierza postawić siłę brutalną w miejscu spra
wiedliwości i wolności?

Okażmy, że umiemy bronić praw naszych 
po dokonanem zwycięstwie. Te czasy mi
nęły, w których jedno stronnictwo przywła
szczało sobie monopol wolnego toru; tor ten 
dla każdego powinien być otwarty. Dwukro
tnie przez przeciąg lat 25 odniosła ulica 
zwycięstwo nad prawem. To nadal ustać po
winno. Czegóż żąda wolna masonerya? Żą
da ona przez steroryzowanie osięgnąć ten cel, 
ażeby ministeryum katolickie wyrzekło się 
wszystkich swych zasad i zadowolniło się 
ustawą niegodziwą, uciskającą sumienia, dzie
lącą kraj, siejącą nienawiść i niezgodę w ro
dzinach , a rujnującą przy tem finanse 
państwa.

Tak się nie stanie! W imię religii, oj
czyzny. w imię zasad, jakie nam stały przed 
oczyma przy tworzeniu dzieła naszego, upra
szamy usilnie wszystkich członków związku 
narodowego, aby liczny wzięli udział w pa- 
tryotycznej manifestacyi, jaka się odbędzie w 
Brukseli dnia 10 sierpnia. W spokojnej i 
godnej postawie nie przekraczając granic 
ustawami nakreślonych, damy ministrom świe
tny dowód ufności i czci, jaką kraj katolicki 
dla nich przejęty. Wypowiemy im: Idźcie 
śmiało naprzód! Związek narodowy i jego 
10 tysięcy członków, cały kraj katolicki stoi 
za wami, aby wspierać prawicę parlamentarną 
i jej przewódzców.

AMERYKA.
* Trzęsienie ziemi. Dnia 10 

było trzęsienie ziemi, trwające 10 sekund, 
nad wybrzeżem Atlantyku, na prze
strzeni od Maine do Marylandu, na za
chód zaś do gór Allegliany. Najsilniej
sze było w Hartfordzie, w państwie Con- 
neticut, gdzie kilka osób rzuconych zo
stało o ziemię i zranionych. W kilku 
dzielnicach Nowego Jorku ludność prze
rażona wypadła na ulicę. Podobne prze
rażenie panowało w miejscach kąpielo
wych w Longbranch, w Coney-Island i 
w Long-Island.

W Bostonie było 6 wstrząśnień, przy 
których budynki się chwiały. Ostatnie 
to trzęsienie ziemi uważają za najsilniej
sze w Stanach Zjednoczonych od stu lat.

Cholera.
Rzym, 11 sierpnia. W przeciągu dnia 

wczorajszego w miejscowościach dotkniętych 
cholerą prowincyi Genuy, Massy, Carrary i 
Turynu zachorowało 11 osób na cholerę, z któ
rych umaiło 7.

K.ronlls.a
miejscowa, prowincjonalna i zaironiczna.

Poznań, wtorek 12 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał po

zasłużbowemu leśniczemu L ii p k e m u w Do- 
brymluku w powiecie łukowskim powszechną 
oznakę honorową.

* Na weteranów polskich z roku 1831
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
217,50 marek. Z Mieszkowa 10 marek. — 
Razem 227,50 marek.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
79,20 marek. Ks. Antoni Motylewski z So
winy 2 marki. — Razem 81,20 marek.

* Aptekarz dr. Minkiewicz z Po
znania mianowany został farmaceutycznym ase
sorem kolegium medycynalnego na W. Ks. 
Poznańskie.

* Stare tabliczki na narożnikach ulic z 
napisami niemieckiemi i polskiemi znikają. — 
Wczoraj poprzybijano na wielu narożnikach 
tabliczki tylko z niemieckiemi napisami.

* Nareszcie rozpoczęto wyjmować z bruku 
szyny zniesionej linii kolei konnej. Władze 
powinny to były już dawniej nakazać, bo z 
powodu zaprzestania komunikacyi na tej linii, 
szyny sterczały po nad brukiem i nic świad
czyły pochlebnie o porządku w stolicy Księstwa.

* Do wiadomości naszej o odkryciu 
grzybka cholerycznego przez dr. Kłodzia- 
nowskiego i grzybków suchotniczych przez dr. 
Niedzwiedzkiego, dodaje „Voss. Ztg.“ uwagę, 
że o wiele łatwiej byłoby Polakom zare
klamować dla polskiej narodowości dra Kocha, 
który przecież był fizykiem w Wolsztynie. — 
Ależ Polacy — to nie Niemcy, szanowna 
„Ciotko Voss!“

f Ks. Aug. Harski, wik. w Bledzewie, 
umarł w Swinemiuide dnia 9 bm. w 52 roku 
życia, 24 kapłaństwa. R. i. p.

t S. p. Jan Bronikowski, dziedzic Wę
grzynowa, o którego nieszczęśliwym wypadku 
w Ostrzeszowie donosiliśmy, zmarł wskutek 
otrzymanych ran w dniu 6 b. m. Ekspor- 
tacya z Marszałek do Bukownicy odbyła się w 
sobotę rano ; następnie zwłoki złożone zostały 
w grobie familijnym w Doruchowie. R. i. p.

* Z Paradyża do Tucholi przenosi się od 
1 października nauczyciel zwyczajny Zepke, 
a w jego miejsce przychodzi zwyczajny nau
czyciel Werner, z Biały.

* Zastępstwo powiatowego inspektora szkol
nego w Środzie B ii 1.1 n e r a, który otrzymał 
urlop do 31 b. m., objął landrat dr. Tschu- 
s c h k e.

* Hrabia Czapski, porucznik w pułku 
gwardyjskim huzarów, dawniej członek amba
sady cesarskiej w Paryżu, rozkazem gabine
towym z dnia 2 b. m. mianowany został ad- 
jutantem przy namiestniku Alzacyi i Lota
ryngii.

* Następujące curiosum zdarzyło się w 
Berlinie:

Rosyanin mieszkający długi czas w Niem
czech, człowiek majętny, zamieszkały na osta
tku w Berlinie, otrzymał w tych dniach od 
policyi berlińskiej znane upoważnienie do za
mieszkania w Berlinie na rok jeden. Wkrótce 
potem przybył urzędnik policyjny do jego mie
szkania i zapytywał o córkę Rozalią. Rosya
nin pokazał mu dziecko 10-miesięczne leżące 
w kołysce. Po kilku dniach otrzymała mała 
Rozalia z biura prezydyum policyi następują
ce pismo:

„Poddance rosyjskiej Rozalii X. udziela 
się niniejszem każdego czasu odwołalne zezwo
lenie zamieszkania przez przeciąg jednego ro
ku w Berlinie. Po skończonym roku ma Ro
zalia obowiązek opuszczenia Berlina bez po
przedniego zawezwania.

Berlin, 26 lipca 1884.
Prezydent policyi

w zast.
Friedheim.“

* W sprawie wyboru uzupełniającego do 
parlamentu niemieckiego w miejsce p. Michała 
Sczanieckiego, oznajmia landrat powiatu cheł
mińskiego w „Tygodniku Powiatowym“ roz
porządził pruski minister spraw wewnętrznych, 
aby poczyniono do wyboru wszelkie przygoto
wania. Zarazem zawiera chełmiński „Tygo
dnik Powiatowy“ listę z 31 okręgów wybor
czych, w których zaszły zmiany względem 
przewodniczących wyborom i zastępców tychże 
oraz lokalów wyborczych. Tymczasem mini
ster nie wyznaczył dotąd dnia do głosowania 
i zapewne też nie wyznaczy go, bo tymczasem 
nadejdzie czas do ponownych wyborów po
wszechnych.

f Stanisław Jordan, żołnierz 10 pułku 
piechoty w r. 1830, zmarł w piątek w 80 
roku życia w Wojniczu w Galicyi. R. i. p.

* Ignacy Domejko podejmowany był w 
czwartek w gościnnym salonie p. Jadwigi 
ŁuszczewsTłićj (Deotymy). Dla uczcze
nia miłego gościa zebrało się świetne grono 
osób ze sfer literackich i inteligencyi warsza
wskiej. Pomiędzy obecnymi znajdował się 
także J. E. ks. Arcybiskup Popiel, oraz kilka 
wybitniejszych osób z duchowieństwa. Deoty
ma, której o wiersz zawsze tak łatwo, zwró
ciła się z improwizacyą do uczonego filareta. 
Zebranie przeciągnęło się do późnej nocy. — 
W piątek po południu podążył Domejko do 
swojej rodzinnej Niedźwiadki pod Nieświeżem, 
wsi przez Mickiewicza w „Panu Tadeuszu“ 
uwiecznionej, której lat blisko 60 czcigodny 
filaret nie widział. Towarzyszył mu A. E. 
Odyniec. Domejko ze łzami w oczach żegnał

licznie zebranych, którzy dzieląc jego wzru
szenie, składali mu życzenia pomyślnej po
dróży.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 13go 
sierpnia Hipolita Męcz. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 38. Zachód 
o godzinie 7 minut 31.

TELEGRAMY.
Londyn, 12 sierpnia. „Daily Te

legraph“ donosi, że rząd zamówił tysiąc 
łodzi wiosłowych w celu pospieszenia na 
pomoc Gordonowi; ekspedycya skoncen
truje się w Wady-Hoffa, a jenerał Wood 
prawdopodobnie obejmie główne do
wództwo.

Paryż, 12 sierpnia. Dziennik „Vol
taire“ podaje następujące szczegóły o za
jęciu przez Francuzów portu chińskiego 
Ke-Lung: Admirał Lespes blokował dnia 
5 sierpnia Ke-Lung. Chińczycy usiłowali 
ogniem bateryi ustawionej nad brzegiem 
odpowiedzieć na blokadę. Natenczas 
flota dała ognia i zmusiła bateryą chiń
ską do milczenia, przyczem nikt nie 
został ani zabity, ani nawet ranny. 
Poczem wylądowała 1 kompania i zagwo- 
ździła działa. Operacyi tej dokonano 
szybko. Francuzi stracili przy tem 1 za
bitego i 2 rannych. Dywizya floty Lespes 
pozostała na kotwicy pod Ke-Lung i nie 
dozwoliła chińskim statkom zabrać węgli. 
Dywizya floty Courbeta znajduje się pod 
Futschu, z wyjątkiem 4 okrętów, stoją
cych pod Woosung, w' celu popierania 
reklamacyi Patenotra.

Wiaflomości literackie i artystyczne.
Prenumerata.

Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,
mający wyjść pod koniec sierpnia

a) złożyli przedpłatę na ręce ks.
dr. Kanteckiego:

108. Ksiądz Niedbał z Lusowa na 
1 egz.

109—110. Ksiądz A. Motylewski z Sowiny 
p. Pleszew' na 2 egz.

Trzeci arkusz „Podręcznika“ zawiera na
stępujące artykuły: Ustanawianie nauczyciela. 
Sprowadzanie nauczyciela i wprowadzanie go 
w urząd. — Zwolnienie nauczyciela z posa
dy. — Nadzór nad nauczycielem. — Obowią
zek dozoru szkolnego w czuwaniu nad re- 
gularnem odwiedzaniem szkoły. — Zmie
nianie nazwisk familijnych. — Roboty rę
czne. — Nauka dla ociemniałych i głucho
niemych. —■ Książki kasowe. — Popisy 
szkolne.

* Na Straż św. Wojciecha w Gnieźnie
złożyli przedpłatę w r. 1884 w ilości 1,50 mrk.

Ksiądz Niedbał z Lusowa.
* Tygodnik Powszechny, pismo ilustro

wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 30 zawiera: 
Od wydawcy. — Krok dalej, powieść w trzech 
tomach przez E. Łabowskiego. — W fabryce 
(wiersz) przez Józefa Ł. — Pogadanka przez 
Quisa. — Trefniś i lutnista, fragment drama
tyczny w jednym akcie, oryginalnie napisany 
przez Michała Wołowskiego. — Koresponden- 
cya ze Lwowa. ■— Wspomnienia Paryskiej 
Wystawy Sztuk Pięknych w r. 1884 przez 
B. Sulitę I. — Karol Adolf Würtz. — 
Wspomnienia szkolne, Leonarda Sowińskiego. 
Ignacy Domejko. — Anakonda. — Kronika 
polityczna. — Notatki literackie (Arcydzieła 
poetów polskich). — Rozmaitości (Literatura 
i nauka. — Wynalazki i odkrycia. — Sta
tystyka. — Różne). — Zaadanie szachowe nr. 
269. — Bibliografia. — Ryciny: Ignacy Do
mejko. — Wąż Anakonda, rysunek F. Speclita. 
Od źródła, rysunek Juliana Fałata. — Karol 
Adolf Würtz. •— Dodatek: Córka bandyty, 
powieść Ouidy, tłumaczona z angielskiego przez 
H. J. B. Na żądanie wysyła się prospekt 
i numer na okaz bezpłatnie.

* Spis rzeczy zawartych w III zeszycie Prze
glądu archeologicznego : Dr. Izydora Szaraniewicza: 
O rezultatach poszukiwań archeologicznych w oko
licy Halicza w r. 1883, z mapą. — Dr. Konstan
tego Hoszowskiego: Fundacya kardynała Zbignie
wa Oleśnickiego a niegdyś rezydencya kardynała 
Stanisława Hozyusza. — Tegoż: Stanisław Ho- 
zyusz kanonik krakowski, później biskup Warmiń
ski i kardynał państwa rzymskiego. — Ks. A. S. 
Petruszewicza : Wiadomość o Diaryuszu, czyli dzien
niku księdza Porfirego Ważyńskiego, biskupa 
chełmskiego od r. 1780—1804. — Księdza Sadoka 
Barącza: Archiwum WW. 00. Dominikanów w 
Jarosławiu. — Karola Widmana: Wiadomość o 
Archiwum miasta Lwowa. — Materyały history
czne podane przez dr. I. Szaraniewicza z r. 1524, 
1543 i 1544 dotyczące cerkwi pod wezw. św. Mi
kołaja we Lwowie; z roku 1518—1524; 1648 do
tyczące klasztoru 00. Bazylianów pod wezw. św. 
Onufrego we Lwowie; podany przez księdza A. S. 
Petruszewicza: List Filipa Orlika, hetmana Koza
ków' do generalnego asystenta 00. Jezuitów w 
Rzymie, pisany z Tesaloniki 5 sierpnia 1727 roku; 
podane przez p. Klemensa Sienkiewicza dokumentu 
z archiwum miejskiego w Przemyślu odnoszące się 
do napadu Kozaków na Przemyśl w roku 1648. — 
Literatura archeologiczna: Ks. A. S. Petruszewi
cza: Książeczka do modlenia Teresy, córki Krzy
sztofa Opalińskiego, wojewody poznańskiego, zmar
łego w roku 1655. — Reproduction d’anciens ca
chets russes itd. — A. P. (księdza A. S. Petrusze
wicza): Źródła do słowiańskiej ornamentyki. — 
Sprawozdanie o Towarzystwie archeolog, we Lwo
wie (K. Widmanna). — Kronika bibliograficzna, 
rok 1878 (K. Widmanna). — Tablica genealogiczna 
potomstwa Jeremiasza Moliiły, podał dr. I. Szara- 
niewicz, uzupełnił K. Widman. — Ryciny fary ła
cińskiej i cerkwi św. Jura w Drohobyczu, z plana
mi i detajlami — 17 tablic.

* „Frańciszek Smolka“, jego życie i zawód 
publiczny, skreślił Karol Widmann. Dzieło to, 
opracowane według zwierzeń ustnych i piśmiennych, 
listów, dokumentów, tak drukowanych jak niedru- 
kowanych, sprawozdań stenograficznych i innych 
źródeł, wyjdzie w ciągu roku bieżącego w 4—5 
zeszytach'po 10 arkuszy druku. Cena prenumeraty 
wynosi: za pierwszy zeszyt 6 mr., za każdy nastę
pny po 3 mr. Ostatni zeszyt rozsyła się bezpła
tnie. Prenumerować można u Karola Widmanna 
w ratuszu we Lwowie lub u Stefana Huczkowskie- 
go, zarządzcy drukarni instytutu Stauropigialnego 
przy ul. Ruskiej nr. 3 na 1 piętrze, we Lwowie.

Karol Widmann.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 sierpnia.

BAZAR. Bardzki z Sannik, Węsierski z 
Starkówca, Chłapowski z Sośnicy, Skora- 
szewski z Turska, Zychliński z Uzarzewa, 
hr. Bniński z Dąbek, Jaraczewski z Wro- 
nowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Sczaniecki z żoną z Międzychoda, Brzyski 
z Cieślina, hrabianki Arco z Owińsk, Kur
natowski z Przysieki, Kierski z Rogoźna, 
Dobrzycki z Bąblina, Kleist z Zatondowa, 
Kolek z Karlsruhe, Jagodziński z Ino
wrocławia.

KAMTEŃSKTEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kokociński z Jedlca, Markwardt z Obor
nik, Werner z Grodna, Demme z synem 
z Biechówka, pani Zantag z siostrą z Krzy
winia, pani Stanowska z córką ze Środy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Berlin, dnia 11 sierpnia. Miejskie tar

gowisko centralne. (Urzędowe spra
wozdanie d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 
2180 sztuk bydła rogatego, 5593 sztuk trzody chle
wnej, 1243 cieląt, 30,588 skopów. Bydło r o 
g a t e. Przebieg targu był ociężały; ceny zeszłego 
poniedziałku nie ostały się zupełnie w towarze po
ślednim, wszystkiego nie sprzedano. Płacono za 
gatunek I 56—59 marek, za najlepsze opasy 
do 61 mrk., za gatunek II 48—52 mrk., za ga
tunek III 39—42 mrk., za gatunek IV 35—38 
mrk. za 100funtów wagi mięsnej. Trzoda clile 
w n a. Targ w rasach krajowych był bardzo oży 
wiony, a i eksporterzy byli ruchliwi, ztąd ceny 
podskoczyły o 2—3 mrk. na 100 funtach. Bakoń- 
skich było bardzo wiele, ztąd też płacono za nie 
tylko ceny zeszłego poniedziałku. Pozostała mała 
tylko ilość. Płacono za meklemburgskie około 53 
marek, za pomorskie 49—51 marek, za lżejsze 
(Sengery) 46—48 mrk., za 100 funtów przy 20 
{tret. tary; za bakońskie około 50 marek za 100 
funt, przy 45—50 funt, tary za sztukę. — Cie
lęta — pominąwszy ciężkie, na które nie wiele 
zważano, przyniosły przy spokojnym interesie za 
gatunek I 46—52 fen., za II 35—44 fen. — 
Skopy na rzeź (około 4500 sztuk) poszły 
przy powciągliwości kupców mających jeszcze za
pas po cenach niższych. Płacono za gatnnek I 
46—50 fen., za najlepsze partye wyżej, za ga
tunek H 35—44 fen. Targ w trzodzie chudej 
szedł bardzo powoli i słabo; tylko w najlepszych 
partyach jagniąt sprzedaż szła szybciej. Pozostało 
wiele niesprzedanego towaru.

(W.) Poznań, 12 sierpnia (-Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: upał.
Żyto spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na sierpień 126,— płac., sierpień-wrzesień 
126.— płac., wrzesień październik 126,— płacono, 
paździemik-listopad 127,-- płac., listopad-grndzień 
127- pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., sierpień 47,30 pi., wrzesień 47,30 pł., 
październik 46,— płacono, listopad 45,10 płacono, 
grudzień 44,90 płc., styczeń 44,90 pł., luty 45,10 
plac., kwiecień-maj 46.— płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,40 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena 
wypowiedziana 126,—, sierpień 126,—, sierpień 
wrzesień 126,—, wrzesień-październik 126,—, pa- 
ździernik-listopad 126,— m.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypo
wiedziana 47,40 m., sierpień 47,40, wrzesień 47,30 
mrk., październik 46,— m., listopad 45,— mrk., 
grudzień 44,80, styczeń 44,80 mrk. , kwiecień-maj 
—.— mrk. w miejscu bez beczki 47,40 mrk.

Bydgoszcz, 11 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica słabo, piękna stara 170 marek., 
jasno-ciemua zdrowa —.— mk. Poślednia 155—165 
marek.

Żyto niżej, w miejscu krajowe piękne 128 do 
130 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 122—126 m.

Jęczmień nom., piękny 155—160 mrk., średni 
148—152 mrk., pośledni —,— mrk.

Owies w miejscu 145—155 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 170—180, na paszę 160—165

Okowita za 100 litr, a 100%49,50 m. 
Wrocław, 11 sierpnia 1884.

Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano
----- . Cena wypowiedz. —. sierpień 131,— żąd.,
sierpień-wrzesień 131,— żąd., wrzesień-październik 
130,— płac.. — żąd., paździemik-listopad 130,—, 
żąd.. listopad-grudzień 130,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na sierpień 
168 żąd., wrzesień-październik 168 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na sier
pień 138 żąd., wrzesień-październik 125 żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 238 płac.

Olej rzepiowy spok., wypowiedz.—,— centn. 
w miejscu 55,— żąd., sierpień 52,50 żąd., sierpień- 
wrzesień 52,— żąd., —,— płc., wrzesień-pażdzier- 
nik 51,50 żądano. ’

Okowita hi. zm., wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,— płac., sierpień 47,20—47 płac., 
sierpień-wrzesień 47,10—46.90 pł., wrzesień-paździer
nik 46.30 płacono, paździemik-listopad 45,— płac., 
listopad-grndzień 44,90 żąd.

giełdowy
znańskiego.
S84. (Kursa końcowe.)

Telegram
Kuryera JPo
Berlin, 12 sierpnia li

Ziemiopłody.
Pszenica słabo
wrześ.-paźdz.
kwiecień-maj

154,75
164,25

Żyto słabo
sierpień 143,75
wrześ.-paźdz. 138,-
kwiecień-maj. 137,25

Olej rzep, słabo
sierpień 51,50
wrześ.-paźdz. 50,90

Okowita słabo
w miejscu 48,80
sierpień-wrześ. 48,40
wrześ.-paźdz. 48,20
paźdz.-listop. 46.90
listop.-grudz. 46,30
kwiecien-maj 47B0

Owies
sierpień 125,75

Wyp.-żyta wsp. t
Wyp.-okow. kw. 200,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,—
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,60
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168,25 
Austr. renta złota 86,90 
Austr. losy 1860 120.30 
Włochy 95 90
Rnmuny 104,25
Ros. banknoty 206,25 
Ros.-ang. pożyczk. 92,30 
Pol. 5% listy zast. 61,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,—
Kredyty 531,50
Kolej państwowa 528.— 
Lombardy 223,50
Usposob. stale ale spok.

Szczecin, 12 si
Pszenica słabo
wrześ.-paźdz. 160.50
kwiecien-maj 168,—

Żyto słabo 
wrześ.-paźdz. 135,—
kwiecien-maj 134,50

Rzepik stale 
w miejscu

Olej rzep, stale 
sierpień 52-

w miejscu
wrześ.-paźdz. 51,—

Okowita słabo 
w miejscu 48,70
sierpień-wrześ. 48,10
wrześ.-paźdz. 47.80
kwiecien-maj 47,—

Petroleum
w miejscu 8,00

1884. (Kursa końc.)



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 11 sierpnia 1884. 

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Fraucuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Pólimperyal rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Anstryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

205.90
107.95
81.15
20.42
9.75

10.21
10.75
4.19

140.20
155.10
204.50 
77.—

117.50

75.75
107.80
81.-

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Drezdeńska
„ z prawem pierwsz.

Halle-Sorau-Guben
w w w

Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gnieżnieńska

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (.Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn 8 dni
Paryż 8 dni
Wiedeń 8 dni
Petersburg 3 tyg,
Warszawa 8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

21.25
47.40
49.80

117.—
76.90 

115.50
23.90 
76.— 
96.10

117.60

529 —

113.30
76.10

168.45
81.05

20.415
81.15

167.65
205.—
205.50

Papiery państwowe.
kurakupon płatny

Niemiecka pożyczka pań
7ri7iostwowa 4 103.50

Pruska konsol, pożyczka B/ę 7U710 102.80
» » W 4 7ii77 103.50
„ pożyczka z 1868 r. 4 7i7,i747w 101.60

Obligi państwowe (Staats-
schuldscheine) 372 7ii7, 100.—

Listy zastawne.
Poznańskie 4 7iiV7

7D77
101.60

Pomorskie 3’/., 96.20
4 7D7, 102.25
4 7D77 100.50

Saskie 4 7D77
Szlązkie Lit. A. 31/-. 7,i77 95^50

n « 4 7D77 101,90
472 7D77 102.10

Wscho dnio-pruskie 372 7D77 95.90
w 4 7u77 101.90

Westfalskie 4 7D77 102.—
Zach.-pruskie dóbr rycersk. 37, 7D77 96.—

w nr> 4 - /li/7 102.—
„ ser. I. B. 4 7ii77 102.20

nowe II ser. 4 7D77 102.-
Obligacye powiatowe 4 7D77 100.50

472 7D77 101.50

Listy rentowe.
7o kupony kurs

Poznańskie 4 74i7io 101.60
Pomorskie 4 74i7io 101.75
Pruskie 4 74i7io 101.60
Saskie 4 74i7,o 101.70
Szlązkie 4 74i7w 101.70

Zagraniczne papiery państwowe
i listy zastawne.

% kupony kurs
Polskie listy zastawne 5 7! i 7, 61,90

„ „ likwidacyjne 4 7e i 7m 56.—
Rosyjskie listy zast. (Boden- 

credit) 5 7i i 77 91.70
Włoska renta 5 7i i 77 95,80
Austryacka złota renta 4 74 i 7m 87,—

„ papierowa 47s 68.—
w n 5 73 i 7o 80,40
„ srebrna renta 47» 7i i 77. 68,60
n n 475 74 i 7xo 68.50

Austryackie losy z 1854 r. 4 */4 — .—
, „ z 1858 r. zasztukęM. 311,-
„ „ z 1868 r. 5 75-i7ii 120,30
„ , z 1864 r. zasztukęM. —,—

Węgierska złota renta 6 7x i 77 102,70

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

„ „„ z 1859 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „„ z 1871 r.
„ „„ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
z 1877 r.

„ „ z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r. 
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 ft'.

4 •7x i 77
5 7. i V12
8 7, i 7,
8 7, i i/
6 7x i 77
5 7o i 7lä
5 73 i 1 //9
3 1// 0 i 7xx
5 75 i 7xi
5 72 i
5 7a i 7»
5 74 i 7xo
5 / i 7x2
472 1/i i 1 /10
5 7x i 77
4 7ó i 7xx
5 7x i 77
5 7b i 7»
5 7o i 7l2
5 7x i 77
5 7s i 7n
6 7o i 7x2
fr.
fr. zasztukęM.

77.60
74.90

108,—
108.40
104.30 
100,—

91.75 
69.—
92.30 
9: 60
92.30
92.30
92.30 
84,40 
97.10
76.30

141,50
137,75
59.50
59.75 
59.50

106.30 
8.40

41,-

Walne zebranie
przedwyborcze

na powiat kościański,
celem wyboru kandydata na posła do parla
mentu niemieckiego, odbędzie §ię w nie
dzielę dnia 17 sierpnia o godzi
nie 4 po południu na sali p. C!ą- 
siorowskiego w Kościanie. (229)

Komitet wyborczy.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu,

ulica Wodna nr. 25
poleca

Sztaplem Karmelitańskie
sztuka po 15 fen. — Oraz książeczkę 
p. t. Szkaplerz N. M. P. z Córy
Karmelu. Historya, opis, obowiązki, 
odpusty i t. d. zebrał X. S. U. — 
Cena 30 fen. — (Szkaplerze Niepo
kalanego Poczęcia po 15 fen., Męki 
Pańskiej po 15 fen. i Serca Jezu
sowego po 10 fen. są zawsze na 
składzie).

Dr. Sęclii radzca zdrowia.
:;X-X;XXX‘X-X‘XiX«X<XXX<X*X

ZelraBie irzefluto

powiatu międzyrzeckiego
odbędzie się w niedzielę dnia 24-go 
h. ni. o godzinie 31/ po południu 
w hotelu p. Zweigera w Trzcielu.

o»)

Dnia 26-go sierpnia 1884 o godzinie 10-tó) rano, 
wydzierżawione będą w Wronkach w lokalu kuPca A. 
D eg orskie go, role <lo tutejszego probostwa nale
żące, obejmujące około 105 mórg. magd. 104 prętów kwa
dratowych, przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu na 
12 po sobie następujących lat. "Warunki dzierżawy wyło- 
żonę są na tutejszóm probostwie. Chęć dzierżawy mających 
zaprasza się niniejszem na termin licytacyjny. (2634

Wronki, dnia 8 sierpnia 1884. 7

Kat. Dozór kościelny.

KJ irajawa Wyższa Szlofa Eolnicza
w Dublanacłi.

nl Rok szkolny rozpoczyna się dnia 24 września. Sls 
Ig Wpisy trwają do dnia 8 października. Bliższych UJ 
m wiadomości dostarcza (280) mi
flj HZ>3^ełzc37-a, Szkoły/ ||

oliwę do machin
zalecającą się do smarowania lokoniolbil i mło
ckarni jako też i innych machin gospodarczych, po
leca po najtańszych cenach (201)

Karol Meyer, Wrocław.
Kantor: nr. 23. pt.

Krótki zarys
HISTORYI (270)

Kościoła Katolickiego
przez Ks. St.

Cena sklep. 2,25 mrk.
Do nabycia w Księgarni 

Katolickiej jako i u pp. J. K. 
Żupańskiego i M. Leitgebra 
i Sp. w Poznanin.

Jan Kochanowski
z Czarnolesia

poemat Stefana z Opatówka
Uwieńczony ($) 

pierwszą nagrodą na litera
ckim konkursie iv Warszawie.

Cena egzcnipl. fenygów 35, 
z przesyłką fen. 60.

Nabyć można w Redakcyi 
(plac Wilhelmowski 18), albo 
też w Ekspedycyi Kuryera, 
Poznańskiego, św. Marcin 16.

Koperty!
Bardzo tanio do

starczać możemy kopert li
stowych w mniejszym i wię
kszym formacie |»o«*z«s-
wszy od 3 m. za 
1OOO, a ł mrk. za 
1OOO z odpowie
dnim <1 rokowa
nym nagłówkiem, 
łirmą^ i i. d. (215)

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

|qNEUE (13.) umqearbeitete illustrirte aufI ui —-
O

LAGE.

I z I I < r 
Im I Brockhuus

Conversations - Lexikon.
Mit Abbildungen und Kartetk.

Preis à Heft 5fcPf,
2_łO£B Band QEB. in LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9

WINA SZAMPAŃSKIE
przy odbiorze 10 butelek pro but.

Dudoi-<* «Se Comp. mrh. 1 
Koch l^il« flirk. .*>
( reiiK' <ie Iiouzy mrk. 5

poleca

sk

T. (26f

Grand Hôtel de France.

Paweł Teyssandier
(Hotel pod Czarnym Orłem)
dawniejszy uczeń szkoły w St. 
Cyr, kapitan fraucuzki, który 
przez lat kilka z wielkim powo
dzeniem pracował w Lwowie, 
udziela lekcy i języka 
francuzkiego, a ręcząc za 
dobrą metodę i gorliwe zaję
cie się uczniami, poleca się 
względom Szanownej Publi
czności. (279)

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Królewsta nprzywil. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
/fork., za większy 2 mrk.

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy fraucuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Was hfbbwy ciysiamy i surowej

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki (tesinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki fraucuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko schnące i z la

kierem bursztynowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. do mow cm niezbędne.

Pasy do maszyn, {
h skórę do reperacyi pasów, 5
: (34)

towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,!
"■ Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów » 
technicznych dla gorzelni. g.

Dr. Roman May
Fabryka chemiczna

KANTOlt I SKŁAD
VYilhehiiowska ul. SO.

vis-à-vis Grand Hotel de France 
poleca

Nawozy sztuczne pod gwarancyą zawartości po 
najtańszych cenach,

dalej własnej fabrykacyi smarowidło na osie, 
szory, pasy i t. p., oliwę do ma
chin a śrni», (171)

dwusiarczyk wapna — płyn do desinfekcyi - 
w balonach i we' fllaszkach po litrze.

Wina miste i reiiste ■
od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

POZNAŃ, Stary Ryneknr. 6.

Kąpiele Neuenahr.Sezon
od 1 maja aż
do 15 paźdz. ... zn
Alkaliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą skr 
godnie działające i zarazem ożywiające, Tylko dom leczniczy st 
pielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. .Bliższe szczegóły 

średnictwem lekarzy i dyrektora.

kolei

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Niniejszem mam zaszczyt Szanowną Publiczność 
zawiadomić, iż założyłem przy mym Agcnlurowo- 
koniiiiissowyiii interesie

Kantor nmieszczBfi
w (inieźnks przy sil. Jeziornej.

Mem staraniem będzie zadowolnić obie strony, 
tak chlebodawców, dostarczając persona! tylko dobrze 
mi polecony, jak i poszukujących posady, wyrabiając 
jak najlepsze miejsca.
(256) Z szacunkiem

◄
1

Erazm ląkowski

fotograficzno-artystyczny
Biwli ¿b ip,

-ul. Disiiiai-kowa Nr. 11
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo
wane. ___ (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

Do polowania
polecam moje w najszerszych i naj
wyższych kołach uznane fuzye itd. 
po nader zniżonych cenach wyjątko
wych, mianowicie handlom broni itd. 
wymieniając je z chęcią w przeciągu 
4 tygodni i gwarantując za dobre 
bicie. (218)
Dubeltówki Lefaucheus, kał. 16 

od najzwyczajniejszych do najwię
cej eleganckich od 29—120 mrk.

Centralówki, kał. 16. nadzwyczaj 
dobry gatunek (po 38 marek już 
Dainascenki rytowano etc.) od 37 
do 150 marek.

Dubeltówki perkusyjne od 20 do
36 marek.

Fioberki 6-9 m/m. wszelkich sy
stemów (bardzo dalekonośne) naj
większy skład, od 8—40 marek.

Sztueery na rogacze, systemu Man- 
sera, począwszy od 46 marek.

Sztueery tarczowe, systemu Hau
sera i Martiniego, począwszy od 
60 marek.

Rewolwery 6 strzałowe 7, 9 i 12
m/m., systemu Lefailclieux od 4 
mrk. pocz., systemu Central od 8 
mrk. pocz., systemu Bulldogg, naj
lepsza broń, od 10—30 marek. 
Proszę o wczesne zamówienia,

ponieważ przy wielkim popycie mo
głaby przesyłka odwrotnie nie na
stąpić. Dla ułatwienia interesu wy
konuję przesyłkę tylko za pobraniem 
zaliczki.

Ewald Peting, puszkarz
■w Toi-miiii.

Potrzebni są
z dobremi świadectwami:

Rządzea samodzielny pensya 400tal. 
rocznie i tantjema,

Ekonom żonaty na osobny folwark, 
Ekonom kawaler,
2 gorzelanych,
Nauczycielka muzykalna mówiąca 

płynnie po francuzku,
Rona francuzka lub freblowska,
3 pisarzy gospodarczych, 
Służący zarazem myśliwy, 
Ogrodowy znający dobrze swój fach

na wysoką pensją/
Gospodyni mówiąca po polsku i nie

miecku^. / (257)
Kantor umieszczeń

E. Mjlfortiep

w Gnieźnie, ul. Jeziorna.

bezżenny, dobrze polecony 
i pewny, znajdzie zaraz miej
sce w dworze w Kotowie- 
ckił pod Sobótką. (271)

Nauczycielka
egzaminowana, muzykalna poszukuje 
od 1-go października umieszczenia. 
Zgłoszenia uprasza się pod lit. W.
D. poste restante Poznań.

do gotowania własnej fabryki 
funt po l,50mrk. również z fa
bryk Starker i Pobuda, Scba- 
gel i Comp. w tabliczkach po 
rozmaitych cenach poleca cu
kiernia (52)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Siitojekto
mającego kilkoletnią praktykę i do
bre polecenia, oraz (273)

noznia,
przyjmie zaraz
W. Trąmpczyński, Naklo. 

Handel żelaza, węgli i materya- 
łów’ budowlanych.

Mzcziiii
do znacznego domu i kon
troli gospodarstwa kobiecego 
zgłosić się może pod adr.
Wronki D. K. 7. po
ste restante. (249)

Urzędnika gosp.
żonatego z 15 letnią praktyką zao
patrzonego w jaknajlepsze świade
ctwa obecnie bez miejsca, a mogącego 
objąć zaraz nowe miejsce, polecić 
może (259)

Ks. Dr. Kantecki.

Asi sprzedaż:
Majątek mający 2000 mórg«

rozległości, w tem */3 pszennej, reszta 
żytniej i jęczmiennej ziemi, w tein 
około 400 mórg. łąk. Dom mie
szkalny, pałacyk w parku, zabudo
wania gospodarcze w jak najlepszym 
stanie, inwentarz kompletny, zali
czki potrzeba około 75,000 marek.

Folwark 000 mórg, przeważni1' 
ziemi żytniej i jęczmiennej, w tem 
70 mórg, łąk, dom mieszkalny mu
rowany w bardzo ładnym ogrodzie, 
zabudowania po części murowane, za
liczki potrzeba 25—30,000 marek.

Folwarczck 213 mórg, żytnie) 
i jęczmiennej ziemi, w tem 39 mórg- 
ląk, wielki pokład torfu, piękny °' 
gród i winnice ogólnie 5 mórg. B"" 
dynki wszystkie nowe. Zaliczki po
trzeba 15,000 marek. (248)

Koczorowski Wlazłowski
Wrocławska ulica 15. ..
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